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Sejmy wobec reformy wyborczej. 


Komisya wyborcza austryackiej Izby posel- 
skiej przystąpi niebawem do obrad nad posta- 
nowieniami przedłożenia rządowego, że każdy 
wyborca oddać ma jeden głos przy wyborach 
do parlamentu. Przy tym paragrafie zgłoszone 
będą wnioski, żądające pluralności. 

Już wczoraj zaznaczyliśmy nasze stanowisko 
w tej sprawie. Reforma wyborcza, oparta na 
systemie plura!nym, nie miałaby dla szerszych 
mas Xuda, na których rownouprawnieniu wła- 
śnie tutaj zależy, absolatnie żadnej war- 
tości. Wznowionoby kurye w innej, gorszej 
jeszcze formie, gdyż w ich miejsce wystąpiłaby 
klasowość. Otworzyłyby się nowe horyzonty 
dla korupcyi moralnej i pieniężnej, gdyż w 
wielu okręgach iednogłosowi wyborcy z góry 
już przegłosowaniby zostali przez posiadaczy 
podwójnych głosów. Powszechność i równość 
głosowania stałyby się zatem karykaturą tego, 
czem być powinny. 

Ale drugie jeszcze niebezpieczeństwo grozi 
reformie wyborczej. Oto rzekomi „autonomiści* 
8 w rzeczywistości konserwatyści, którzy na aū- 
tonomii krajowej swój koteryjny stan posiada- 
nia opierają, zgłosić mają wniosek, aby kwe- 
styę ewentualnej pluralności lub proporcyonal- 
ności wyborów przekazano Sejmom do 
załatwienia. Zamiar zbyt przejrzysty, aby 
jego intencyj nie dojrzeć. Ci panowie, co do 1- 
działn w Sejmach nie chcą dopuścić ludu, i dla- 
tago strzegą pilnie, aby z przestarzałej ordy- 
nacyi sejmowej nie nronić ani jednego przywi- 
leju, dołożyliby naturalnie wszelkich starań, 
aby reformę wyborczą parlamentarną przykroić 
de swojego interesu. Dopóki tedy ordynacya 
sejmowa nie dozna reformy w duchu powsze- 
chnego głosowania, nie możemy żadną 
miarą zgodzić się na to, aby Sejmowi 
galicyjskiemn, będącemu zbiornikiem wrogów 
Powszechnego głosowania, przekazywano roz- 
Btrzyganie, w jakimkolwiek kierunku, kwestyi 
płaralności, lub proporcyonalności wyborczej. 

adamy zwiększenia kompetencyi Sejmu na- 
£zego do takich granic, aby samorząd kraju 
Przestał być pustym frazesem. Wpierw je- 
dnak przeprowadzona być mnsi taka 
reforma sejmowej ordynacyi wybor- 
tzej, aby wszystkie sfery ludności w równym 
stopniu znalazły przedstawicielstwo swoje w 
Sejmie. Do Sejmu, w obecnym jego składzie, 
Lietylko vanfania nie mamy, lecz uprawnieni 


a. sa a powodu simnowisza, jakia ON wobec 


ormy wyborczej zajął, do upatrywania w je- 
ko większości wrogów zrównania praw obywa- 
telskich, wrogów rzetelnie, bo w ducha demo- 
Tatycznym, pojętego samorządu krajowego. — 
ręce ludzi, którzy poza sferą interesów wła- 
Bnej koteryi, nie widzą interesu kraju, w ręce 
śTzywdzicieli ladu, nie można składać losów 
Nowej ordynacyi parlamentarnej, która wyrów- 
lać ma krzywdy ludu, zwrócić mu część bogdaj, 
zaprabionych przez konserwatystów, praw oby- 
*atalskich. 
£ tych powodów zawczasu zastrzegamy się 
owczo przeciwko pobożnemu życzeniu kon- 
Brwatystów z Koła polskiego, aby Sejm gali- 
tyjaski dopnszczony był do zabierania głosu 
jakiejkoiwiek kwestyi, dotyczącej parlamen- 
X rnej ordynacyi wyborczej. Wpierw niech 
en Sejm zmieni swoją własną ordy- 
laącyę wyborczą w duchu powszechnego 
łogowania, a potem dopiero będzie mógł mówić 
bariamentarnej ordynacyi wyborczej. 


Koraspondencya „Nowej Reformy". 


z Wiedeń, 13 września, 


oree komisy! wyborosej. — Zapowiedź różnych wnio- 

-— Konocenśracya stronnictw czeskich. — Stosunki 
partyjne w Czechach). 

$ Komisya wyborsza załatwiła dziś 

u Ordynacyl wyborczej, przyznający ka- 

4 Rh obywatelowi tostryachiemn, mającemu 

lati mieszkającemnu jeden rok w do- 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisał 


M im ar. 
(Ciąg dalszy.) 


— 
beg pr riosz mażyk! — zawołał. — Ty durny 

Dy, W na wieś wrócisz!... 
aÈ pa jego wywołała ogólny śmiech. 

Użci, że i racyja je! 
- „Ale wi, co bez bncisków!... 

Pony Pijendzy w tej uwojej Brezelii zabacył! 
do taj się ze wszystkich stron zmilczane 
Się pa Chwili spostrzeżenia i Czytyk oburzył 
i ahia wdzięcznych ałachaczy. 

doby a się właśnie do powiedzenia im jasno 
atana ko co o nich myśli, gdy na progu izby 
tii sia Wawy Felek Borowiec i zebrani zwró- 

maż swoją uwagą ku niema. 

— Wi da tam, gadajta ?... 

~ Ziołeś dziedzica ?... 

Milera jmo, Ali nie iść?.. 
są chwile milezeniem przetrzymał ich dłuż- 
at i pony, P992Z6m koszturem o podłogę stuk- 


~ % 4 rzekł: À s 
mada uradzi, te i bendzie! 


lę 


Rz 


tyczącej gminie, prawo głosowania i nchwa-|szcze trzy dni temu wysłane do Siedlec, żadnej 
lila także artykuł zasadnlesej ustawy wyborczej, | odpowiedzi co do swych krewnych, do których 
przyznający człoakom Isby panów prawo ubiegania |również wysłańcy dostać się nie mogli, gdyż 
się o mandat do Izby posłów. — Walka o system | żydów nie pnszczają z dworca do miasta. — 
i wogóle o zniszczenie zasady powszechnego, taj-| Ustalająca się z dnia na dzisń coraz większa 
nego, równego i bezpośredniego prawa głosowania, |liczba ofiar pogromn pozostawia szerokie pole 
przeniesioną więc została s dyskusy! nad $ 7 or-|ciężkiej niepewności o los przeszło tysią- 
dynacyi wyborczej do $ 5 sasadniozej ustawy wy-|ca osób, tem bar iej, ża nawet niewinnych, 
borczej. Paragraf tea brzmi w przedłożeniu rządowem: |ciężko raunych, pozustawiają władze tylko pod 

„Każdy uprawniony w myśl $ 7 ordymacyi wy-|uiedostatecznę opieką felczera miejscowego, 


bgzczsj do głosowania, oddaje jeden gres.“ 

Otóż przy tym to paragrafo ma się odbyć gł ó- 
wra batalia, w której jedni zechcą pluralsości, 
drudzy „antonomii* i t. d, aby wywołać nowe sxa- 
mięszanie I ustawę zapsuć. Jest jednakże, jak już 
don'eśliśmy, wszelka madzieja, iż usiłowania te po- 
zostaną bea skutku. 

Prezes klubu młodoczeskiego dr Kramarz w 
„Narodnieh Listach“ znowu nawołaje do koncen- 
tracyl Czechów, aby „stworzyć jak najsilniejszą 
roprezentacyę czeską w Wiedniu“, Jest to kwestya 
obecnie najaktuałniejsza dla narodu czesklego. Po 
przeprowadzeniu reformy wyborczej, Czesi tworzyć 
będą najcllniejszą reprozentacyę slo- 
wiańską, bo liczącą 108 ezłonków (wobec 80 Pola- 
ków). Można sobie wyobrazić, jakąby byli potęgą 
parlamentarną, gdyby wasyscy zjednoczeni byli w 
jednym klubie i występywali jednolicie, a nie jak 
to dziś się dzieje. Dziś nawet w samym klubie 
młodoczeskim nie ma jedności i drugi prezes dr 
Stransky często zupełnie przeciwne zajmuje 
stanowisko, aniżeli pierwszy prezes dr Kramarz. 
Nie tak bardzo dawno temu, jak dr Stransky w 
ostry sposób wystąpił przeciw ministrowi Pasakowi 
za jego mowę, wygłoszoną przed wyborcami, któ- 
rym kazał pamiętać, że „Czesi nie są sami w kra- 
ju“. Równocześnie atakują agrarynasze bardzo do- 
tkliwie Młodoczechów i zadali im joaż kilka klęsk 
przy wyborach usapełniających. Toramo czynią ra- 
dykall z Baxą na czele. a w ostatnim czasie zdo- 
bywa prof. Massaryk, szef stronnictwa realistów, 
coraz więcej zwolenników | staje się również nlo- 
bezpiecznym dla panującego stronnictwa. 

Jest więc zrozumiałem, że Młodoczesi pragnęliby 
pod swolm patronatem przeprowadzić koncentra- 
cyę wszystkich stromiotw czeskich. Do- 
tychczas usiłowania te mie zualasły zbyt Żywego 
echa u innych stronnictw, które godzą się tylko na 
koncentracye w sprawach narodowych, nie zań 
politycznych 

Wogóle sądząc z głosów prasy czeskiej, Koncem- 
tracya przed ogólnemi wyborami mało ma środ- 


ków urzeczywiatnienia, natomiast mia jest wyklu-! 


czonem, że w nowym pariamencie wszyscy poslo- 
wie exescy utworzą olbrzymi klub jednolity. 
Ss. 


Z WAPDBZAWY - 
(Koresp. „Nowej Reformy“). 
Warszawa, 13 września. 


(Strajk. — Jakowlew-Zskomelski, czy Olohowski, — 

Zwierzęce znęcania się nad byłym posłem Oktrow- 

skim, — Nlebezpieczeństwo na ulicy. — Sprawoy za- 
macha na Skalłona). 

Urządzenie strajku uznała sama P. P. S. ja- 
ko na razie bezcelowe, a nawet problematy- 
czne co do powodzenia. — Z tego też powodu 
zelżało dziś — przynajmniej do południa, kie- 
dy to piszę — nasilenie środków pogotowia re- 
presyjnego. Odwet rewoiucyonistów skrupił się 
natomiast na pułkowniku Jakowlewie, któ- 
ry na swem i tak już dokuczliwem stanowisku 
naczelnika warszawskiej komendy konwojów 
więziennych odznaczał się dziką, wynzdaną sro- 
gością w czasie transportów więźniów. Zabicie 
jego wywołało wielką konsternacyę w Belws- 
derze i w sferach policyjnych, gdzie nie przy- 
puszczano już możliwości zamachów przy tak 
nadzwyczajnych rewizyach i represyi. Zapewne 
stąd powstały pogłoski, żadnej dotąd nie ma- 
jące faktycznej podstawy — o upatrzenin ge- 
nerała Mellera-Zakomelskiego w miejsce gene- 
rała Olchowskiego na generał-gubernatora wo- 
jennego. Olchowski zostaje na swem stanowi- 
sku nadal. 

Mnóstwo osób nie otrzymuje na depesze, je- 


Wśród chłopów zapanowała cisza, jakby ma- 
kiem zasiał. Wszyscy opuścili głowy do ziemi, 
na twarzach wszystkich odbiła się trwoga nie- 
pewności, wszystkim naraz zabrakło jakoś ener- 
gii i woli, tylko jeden Przecherko wstał i wo- 
bec tego bszradnego niezdecydowania począł 


tmówić głośno, wyraźnie, dobitnie. 


Mówił długo, mówił dużo z taką niezwykłą 
swadą, że pomimo dziwacznego akcentu jego 
wymowy, pomimo przekręcania wyrazów, trafiał 
swoim słuchaczom do przekonania, porywał ich, 
zapalał. 

Mówił, że jako zebrać się wielką gromadą i 
iść na obronę świętego katolickiego kościoła, 
to obowiązek każdego wierzącego w Chrystusa 
katolika. Dowodził, że takie spełnienie obo- 
wiązku dojdzie do uszu najwyższej władzy i 


nie pozwalając na przewiezienie ich do War- 
szawy pod opiekę lakarską. 

Lecz na cóż Siedlec, skoro setki osób ró- 
wnisż w Warszawie przeżywa dni całe w sro- 
giej niepewności o loa swych najbliższych, o 
których tyle wie, że onegdaj wyszli z domu i 
już nie wrócili. Mnóstwo taż wpływa co dzień 
pisemnych podań do oberpoliemajstra z zapyta- 
niami o „zaginionych*, Ns odpowiedź czekać 
trzeba po 2 do 3 dni, odpowiedź często nieste- 
ty nieokreśloną. Tak samo długo wyczekiwać 
trzeba w tej kancelaryi na pozwolenia zebrań 
weselnych, zakazanych jak wszelkie zebrania. 
Wczoraj np. z powodu zebrania się ślubnego 
orszaku przy kościele Pijarów na Starem Mie- 
ście zatrzymały Bię patrole i oddziały piecho- 
tne, a wietrząc coś złego, opasały orszak i stały 
w pogotowiu bagnetowem aż do chwili, gdy 
wreszcie ostatni powóz z gośćmi odjechał. Omal 
poddano wszystkich rewizyi! 

W czasie pochodów ulicznych oficerowie, 
prowadzący oddziały lub też za ich przykła- 
dem, strącają przechodniom kapeln- 
sze, rzekomo w poszukiwaniu rewólwerów 
pod niemi ukrytych. 

Dziś dopiero wyszły na jaw szczegóły bar- 
barzyńskiego śledztwa, jakiego dopu- 
ścił się oficer dragonów wraz ze swym oddzia- 
łem na byłym pośle do Damy, Józefie Ostrow- 
skim, w Smardzewicach. Kiedy nie mógł dać 
żadnych objaśnień na zadawane mu pytania 
w sprawie zabicia pisarza gminnego w Une- 
welu, wyciągnięto go siłą z dworu, 
ustawiono pod płotem dziedzińca, a przed sze- 
regiem wymierzonych w niego karabinów v- 
śwladczono mu wyrok doraźnego rozstrzelania. 
Ostrewski prosii o chwilę zwłoki dla odmówie- 
nia ostatniej modlitwy, a kiedy ją wreszcie 
skończył i oświadczył, że już gotów na śmierć, 
podszedł ku niemu oficer, kopnął go nogą, po- 
czem dwaj załdaci zaczęli go niemiłosiernie o- 
kładać kolbami, czego nie oszczędzono również 
łonie ofiary i placza m Caociem. BRO tak 
Ostrowskiego przeszio kwadrans, a przypadek 
tylko ocalił go od śmierci, gdy siłny cios sał- 
data, wymierzony w głowę, trafił w płot. Stan 
pobitego bardzo jest ciężki. 

Ta nieobliczalność oficerów i żołnierzy nara- 
ża każdego przechodnia na straszłiwe niebez- 
pieczeństwa. Onegdaj na ul. Chmielnej omal nie 
padł od strzału karabinowego urzędnik kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, p. M. gdyż nie dosły- 
szawszy wołania za sobą sałdata, nie zatrzy- 
mał się. W porę jeszcze ocalili go przechodnie, 
krzycząc, aby stanął i ręce w górę podniósł. 
A szło o głapstwo. Sałdatowi nie podobał się 
ukłon pana M., jakiś bardzo znaczący. Zaczął 
się protokół z przyłożonym do piersi karabinem 
od słów: 

— Ty po czemu skinał szlapu? i 

Po niewczasie chwali się policya, że wre- 
szcie udało jej sią odkryć nazwiska sprawców 
zamachu na Skałłona, — po niewczasie — gdyż 
żadnego z nich dawno jaż niema w kraju. 

Zdaje się, że pola do podobnie szkodliwych 
poszukiwań poliecyi nie zabraknie jeszcze na 
dłago, gdyż serya zamachów przedłuża się ró- 
wnolegie z terorem represyjnym stanu wojen- 
nego. On przecież jest ich naturaluym ojcem i 
o tyle też zdyskredytował się on jako środek 
„uśmierzenia* najzupełniej. Wszystko idzie 
swoim porządkiem. „Czerwony Śztandar*, czy 
„Proletaryusz*, czy „Robotnik“, wychodzą bez 
przerwy, numery tych pism codziennie możesz 
kupić na ulicach, agitacya szerzy się i potę- 
żnieje, a gwałty i pogromy pogłębiają przepaść 
między społeczeństwem a barbarzyńskim r 
dem. Grol. 


tiera, gdzie będzie uzdrawiał i błogosławił in- 
nych, wierniejszych mn wyznawców. 

Słachano go z niejakim podziwem, ale w sku- 
pieniu tem większem, że ciekawił ich niespo- 
dziewaną swoją przemianą, jak gdyby na le- 
psze. 

Od wczorajszego głosowania przy wyborach 
na wójta poczynał zdradzać jakieś czysto pań- 
skie nawyknienia; miał pieniądze, stawiał wód- 
kę, piwo, płacił za każdego, kto tylko zechciał 
pić, i teraz tak trzymał ich stronę, tak obsta- 
wał za nimi, jak nigdy dotąd tego nie robił, 
Dziesiątki par oczu spoczęło na jego ustach; 
on spostrzegł to i pocznł, że wpadł na trop. 

— (Christjanie, katoliki! — podchwycił ze 
wzrastającym patosem, — Jaż widiai tego Chri- 
stosa, sobatwiennemi widiał oczami, on cudo- 


zyska z konieczności sprawiedliwą i zasłużoną |tworny był Chbristos, a niego na główce, tu, 
nagrodę, groził wreszcie, że jeżeli nie wierni| włoski swięte wyrosły, a jak Jego te strażniki 
swojej wierze gospodarze nie spełnią jego ra-|brały, to jeden na gwozdik jego upnstił i roz- 
dy i opuszczą ręce w takim ważnym momen-|dar jemu nozkę, a z nóżki potiekła krow|... 


cie, te tam, tam, gdzie w wielkich salach z iu- 
strzanemi ścianami, næ złotych stołkach, przy 
wysadzanych brylantami stołach, siedzą same j 
jenerały i oficery, tam powiedzą tak: nie po- 
szła gmina Czersko Małe na obronę kościoła i 
Chrystusa w mieście Czersku, to znaczy, że go- 
spodarzom z gminy Czersko Małe nie potrze- 
bny jest ami kościół, ani cudowny Chrystus 
wcale, i każą zamknąć kościoły w gminie ca- 
lej, a cudownego Chrystusa przewiozą do Pi- 


Baby, stojące pod otwartym na całą azero- 
kość oknem, podniosły straszny pisk. 

— O Maryo, Dziewico przaczysta! 

— O Jezusie Nazareński! 

A Przecherko rwał dalej, jak pociąg ku- 
ryerski. 

— Jak ja wojenną służbę niósł, a naszi na 
Turka szli, to my pod Szybką stali diesięć dni 
i diesięć nocy i ani Szybki palą dostat. Co 
z puszki naszi strieint, pnszka nazad oddaje, a 


Kwestya brunświcka. 


Rodzina pruskich Hohenzollernów straciła swe- 
go seniora. Liczący 70 rok życia książę Al- 
brecht pruski, przed kilku dniami rażony 
paraliżem, umarł wczoraj rano. Był to stryjecz- 
ny stryj cesarza Wilhelma II, syn najmłodszego 
z braci Wilhelma I. Jeżeli dodamy do tego, że 
do pięćdziesiątego roku życia swego był niezem 
więcej, jak tylko generałem armii pruskiej, że 
wziął czynny udział w wojnach duńskiej, an: 
stryackicj i francuskiej, że następnie używano 
go często, ze względu na jego wysoką, imponu- 
jącą postać, do reprezentowania dworu berliń- 
skiego na rozmaitych uroczystościach dworskich 
za granicą, że w r. 1884 wybrano go regentem 
księstwa branświckiego, a wreszcie, że w wol- 
nych od innych zajęć godzinach zajmował się 
podobno stndyami językowemi i etnograficznemi, 
to powiedzieliśmy już wszystko, co o nim, jako 
o człowieku i księciu powiedzieć można. Nie 
był on w żadnym kieranku indywidualnością 
wybitną, nie zdziałał nie, coby zasługiwało na 
trwalszą pamięć, i zgon jego ani w Prusach, 
ani wogóle żadnej nie wytworzy luki. 

A jednak przez jego śmierć cdżyła na nowo 
kwestya, która od wielu lat zajmuje całe Niem- 
cy, a do pewnego stopnia interesuje także kil- 
ka dworów zagranicznych, mianowicie kwestya 
hanowersko-brunświcka. Zmarły książę, 
jak we wszystkiem w życin swojem, tak i w 
tej kwestyi bierną tylko odgrywał rolę, i by- 
najmniej nie jego to wina i zasługa, iż dziś, 
pisze o nim i o owej kwestyi cała prasa euro- 
pejska. Rzecz się ma tak: 

Gdy w roku 1894 zmarł bezpotomnie ostatni 
z książąt brunświckich, Wilhelm, tron tego 
księstwa przypaść był powinien w udziale naj- 
zupełniej legalnie jego kuzynowi Augustowi 
Ernestowi, synowi ostatniego króla hanower- 
skiego, znauemn dziś w szerszych kołach ra- 
czej pod nazwą księcia kumberlandz- 
kiego. Książe ten stoli — jak wiadomo — 
zamknął sobie drogę do sukcesyi w Branświ- 
ku przez to, że nie chciał uznać prawomocno- 
Ści zaboru królestwa hanowerskiego przez Pru- 
sy i do tej chwili jeszcze rości sobie pretensye 
do hanowerskiego tronu. Tymczasem już 
za życia ostatniego księcia branświckiego sejm 
tamtejszy uchwalił ustawę, postanawiającą, że 
w razie, jeśli po śmierci księcia legalny jego 
spadkobierca nie bedzie mógł z przyczyn poli- 
tycznych lub inaych ożĄąć upróżnionego Żi0ux, 
sejm księstwa wraz z użworzyć się msjącą ra- 
dą regencyjną wybrać mają regenta, któryby 
sprawował władzę, aż do czasu załatwienia 
kwestyi spornych. Regent ten miał być wybra- 


kiem, iż zrzekną się swoich pretensyj do Ha- 
noweru. Czy zgodzą się na to, trudno przewi- 
dzieć. Jeśli nie, Sejm tamtejszy zmnszony bę- 
dzie wybrać nowego regenta, a nie nlega wą- 
tpliwości, ża wybierze znów Hohenzolierna, za- 
pewne jednego z trzech synów zmarłego Al- 
brechta. Międzynarodowego znaczenia kwestya 
ta nie ma, interesuje tylko dwory spokrewnio- 
ne lub zaprzyjaźnione z dynastyą hanowerską, 
angielski i habsburski, oraz Rzeszę niemiecką. 
W prasie jednakże sprawa ta zapewne nie tak 
rychło zniknie z łamów politycznych. 

Księstwo brunświckie należy wprawdzie do 
mniejszych państw Rzeszy niemieckiej, obej- 
muje bowiem tylko 67 mil kwadratowych i li- 
czy niespełna pół miliona mieszkańców. Jest to 
atoli kraik bardzo bogaty, który płaci książę- 
tom swoim przeszło milion marek tytułem listy 
cywilnej. Warta więc ubiegać się o jego tron. 

Prusy z dawna wyciągają szpony po ziemię 
bruuświeką i niczego zapewne nie pragnęłyby 
tak gorąco, jak tego, aby książę Kumberiandz- 
ki nie zrzekł się swoich pretensyj i przez to 
znów stracił możność objęcia brunświckiego tro- 
nu. — Nadmienić jeszcze wypada, że partya 
welficka, pragnąca panowania dynastyi hano- 
werskiej, nie jest w tym kraju zbyt liczna i 
silna. 


Pogrom w Siedlcach. 


(Koresp. „N. Reformy"). 


Warszawa, 13 września, 

Wiadomości jakie dziś i wczoraj późnym wie- 
czorem otrzymaliśmy z Siedlec brzmią nie- 
co spokojniej. 

Wczoraj po poładniu nie było jaż salw 
i mieszkańcy, pędzeni głodem, odważyli się wy- 
chylić ze swoich kryjówek. Pojawiło się kilka 
fur chłopskich z żywnością. Nad wieczorem za- 
częto wypiekać chleb. Naturalnie, środki te nie 
wystarczyły io zaspokojenia potrzeb ladności, 
wygłodniałej w ciągu pięciu dni. Nie można 
było jednak nic więcej dostać, a na stacyi ko- 
lejowej zjadano wszystkie produkta, które przy- 
bywały z Warszawy. Ustały w mieście rewi- 
zye i strzelanina. Dawało się nawet wyczuć 
pewńe dążenie do powstrzymania rozhuxanego 
kilkpdnicwą grabieżą i łapiestwem żŻołdactwz 
Wieczorem jednak znów zagram rato 
kilka rewołweruwych wystrzałów, 
a w Ślad za tem, poczęły grzmieć salwy. 
Raniono znów kilka osćb, między niemi 
50-letnią kobietą we własnem mieszkaniu. Na- 


ny z pośród książąt rodzin, panujących w Niem- | tnralnie noc przebyli mieszkańcy w panice 


czech. 


i trwożnem oczekiwaniu. Komunikacya pomię- 


Z tego prawa skorzystał stary wróg dyna-|dzy staeyą a miastem jest już normalna. Poczta 


styi hanowerskiej Bismark i gdy nie powie- 
dło mu się nakłonić księcia kumberlandzkiego 
do rezygnacyi z Hanoweru —- spowodował 
przez zręczne intrygi „zgromadzenie krajowe“, 
księstwa Brunświckiego, iż w roku 1884 wy‘ 
brało regentem właśnie zmarłego obecnie księ- 
cia Albrechta pruskiego. 

Książe ten raz już upsatrzony był na to, aby 
był łącznikiem między Hohenzollernami a dy- 
nastyą hanowerską. Gdy w roku 1865 zanosiło 
się na wojnę z Austryą i Prusom zależało du- 
żo na tem, aby Hanower przeciągnąć na swoją 
stronę, Bismark starał się dla księcia Albrech- 
ta o rękę księżniczki hanowerskiej Fryderyki. 
Odmowa, jaka wtenczas spotkała Hohenzoller- 
nów, bardziej jeszcze zaostrzyła stosunki mię- 
dzy obu dynastyami. 

Książę Albrecht, jako regent Brunświku, za- 
znaczył w dziejach tego księstwa panowanie 
swoje tem jsdynie, że wcielił do armii pruskiej 
wojskowy kontyngent brunświcki, że dobierał 
sobie na ministrów i radców jedynie ludzi, 
sprzyjających Prusom, i że poza tem prawie 
wcale nie troszczył się o swoich „poddanych“ 
i ich dobro. 

Dziś kwestya brunświcka odżyła nanowo. — 
Książę Kumberlandzki lub jego syn mogą za- 
jąć tron brunświcki znów tylko pod warun- 


Turek to w nas tak bił, co aż straszno było 
patrzyć! Już i wojna miała całkiem przegrana 
być, już i car rady nijakiej nie nachodił, tylko 
naszy generały jak nie pomyślą. tak i wymy- 
Ślili, co nado nam było cudotworny obraz mieć, 
coby na tureckie cezary poradit. Ot, wy i nie 
słyszeli i nie widzieli jak z Czerska tego Chri- 
stosa tajkiem generały oprosiły i tedy naszy 
z tym obrazem na Szibkę weszli! 

Ten takt podobał się i mężczyznom. 

— To ci szelmy mędrze urychtowały! 

— Zawdy katolicki Jezusek sielny je! 

Jakiś parobczak z głupkowatą gębą przypo- 
mniał sobie własne spostrzeżenie. 

— Patrzta ludzie, tera ci me całkiem rozu- 
mno, bez co wiatrz magerę mi z koltunów zry- 
woł, ile chtórny razik kolem tego brenadyń- 
skiego domu w mienście jezdzał!.., 

— A jnzci, jnzei — podchwytywał dragi 
z boku — kiej tsy roki jnze bendzie krowsko 
namo zagineno, to ma oto Wawrzkowa z Ten- 
dykłaków modlitewkę takowom do onego Chry- 
stusika na targu poredziła... 

— (łodałes że jom? 

— To sie wi i zarazintko se znalozno. Sa- 
miusko do obórki wensło. 

— Słychane dziwy... 

Przecherce nie wiele pozostawało do zrobie- 
nia. Wlazł na ławę i rozkrzyżował ramiona. 

—. Ludzie christjanskie, katoliki wierne, obo- 
ronitie swojego Christosa, to on was rnezkoj 


i telegraf fnakcyonnują. 

Dziś rano przybyła tutaj komisya śled- 
cza z Warszawy, złożona z członków zarządu 
warszawskiego ckręgu wojskowego. Pułko- 
wnik Tichanowskij „zwolniony“ zo- 
stał z obowiązków wojennego ko- 
mendanta miasta. Generał Sykałow, 
właściwy gubernator wojenny Siediec, objął te 
obowiązki. Policya wydała mieszkańcom roz- 
kaz uprzątnięcia i oczyszczenia domów, skle- 
pów i ulic, w przeciągu trzech dni pod karą 
500 robli, Całe miasto ma fizyognomię dziwną, 
znękaną i trwożliwą. 3 


Z piekła pogromu. 


Pisma warszawskie zamieszczają dalszą wią- 
zankę szczegółów o rzezi w Siedlcach. Kores- 
pondentowi „Nowej Gazety* opowiadano, że 
pogrom i rabunek w domach żydowskich odby- 
wał się mniej więcej w ten sposób: „Bram do- 
mów i mieszkań nie otwierano, lecz wyłamy- 
wano. Wśród głuchego trzasku strzałów kara- 
binowych, gdy kule, sypane do okien, rozbijają 
z brzękiem szkło szyb, gromadka biedaków 
z drobnemi dziećmi leży wśród ciemności, drżąc, 
na podłodze. Czasami zakwili dziecko, a matka 
zatyka mu usta, bojąc się, by głos ludzki nie 


swojej bożej zaszczyti i od chalery i od po- 
zara i od wsiakiego złodieja, co waszy konie 
nocką z waszy koniuszni uwodi, co na waszy 
krowy, na waszy owce urok złymi głazami pu- 
szczajet! Ludie Katolickie nie dajtie swojego 
Isusika, co jego moskowskie chamy na gwozdi 
ostre wbili i jomu krow swiatuju wypustili 
jako te judy, od których on męczon był! Na- 
rodie bożyj pajdiem hromadoj i nie dadim, nie 
pustim! Narodie bożyj smała wam bndie, sma- 
ła i tiażkie muki, w agnia po gard! sidiet wam 
kaznt za grech, wieliki grech!.. Narodie bożyj 
ja z wami a z nami Boh!... 

Teraz już pomiędzy chłopstwem powstał 
gwałt i ruch. Kobiety zaczęły lamentować gło- 
śno, przeciągle, mężczyźni krzyczeć i wymachi- 
wać rękami groźnie, w izbie kotłowało się jak 
w garnku z wrzątkiem, koło chałupy kupiło 
się coraz więcej luda, zaglądając ciekawie do 
wnętrza, jak tam rada radzi. 

Wszędzie rozlegało się elektryzujące masy 
hasło: iść, iść! 

Jeszcze ten i ów ociągał się jakoś. 

— Hale ta! Pofdzies z patykiem a on ci 
psia wiara śkarabiua do ciel... 

— Harmaty, gadajom, na naród urychto- 
wali... 

Lecz Mikołajek wybiegł już ze swoimi przed 
sień. (C. d. n) 


ę. 
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naprowadził napastników. Wtem biedacy akc całości jednej z najpiękniejszych dzielnic Kra- | lityczni polsey*; prof. Tretlak „Mickiewicz, Puszkin 


ciężkie uderzenia, któro echem roziszają się po|kowa, wiążącej się x śródmieściem icaponającym 


schodach. Potem trzask — to wywalono bramą. | gmachem uniwersyteskim, piantncyani 


i piękaą 


Tapanie butów po schodach i.. przez drzwi wy- |dsialnicą Podwala. 


ważone wpadają gromiciale. W mieszkaniu cie- 
mno. Zrozpaczony ojciac chowa dzieci i żonę 
pod łóżko, a Bam, zdeterminowany, zostaje na 
środkn pokoju. Światło zapałki rozwidnia na 
chwilę pokój. Następuje krótka walka, niszcze- 
nie mebli i wywracanie sprzętów.“ 

Ten sam korespondent podaje jeszcze nastę- 
pujące obrazki z pogromu: 

„W dzielnicy miasta, zwanej Błoniem, dzier- 
żawił ogród owocowy żyd Abraham Kryształ. 
Mieszkał w szałasie, w ogrodzie. W niedzielę 
po południu wpadli do sadu gromiciełe, dzier- 
Żawcę zamordowali, rozbijając mu czaszkę, a 
następnie na zwłokach nstawiii stół i rozpo- 
częli.. ucztę owocową. 

„Mordka Goldberg wyszedł w nocy, z nie- 
dzieli na poniedziałak z domu, by pożyczyć ka- 
wałek chleba, dzieci bowiem płakały z głodu. 
Szedł chyłkiem pod Ścianą, lecz mimo nocy cie- 
mnaj, dostrzeżono go. Jeden z napastników po- 
walił Mordkę na ziemię, stanął mu na pier- 
siach i strzałami rewolwerowymi strzaskał mu 
nogi. Nad ranem zwłoki umieszczono w pi- 
wnicy. 

„Abraham Rafał służy} w wojsku i przed pa- 
ru dniami, jako urlopowany, powrócił do rodzin- 
nago miasta. W niedzielę, chcąc odprowadzić 
siostrę, ranioną w rękę, do szpitala — włożył 
nbranie wojskowe i pewny, że nic ma 
sią nie stanie, odważnie wyszedł na ulicę. Za- 
raz obok drugiego domu padł martwy, prza- 
szyty kilka kulami. Mundur nie uchronił go od 
śmierci*, 

Wrażenie piekła sprawiał zwłaszcza areszt 
miejski. 

„Kto sią dostał do więzienia — pisze ów ko- 
respondent — był szczęśliwy, traktowano go po 
ludzka. W areszcie ciasno i strasznie, Przypro- 
wadzają pobitych i w zwierzęcy sposób pora: 
nionych mężczyzn i kobiety. Niektóre w samych 
tylko koszulach sine od uderzeń na całem cia- 
le. Jedna z dwoma półdagiemi bliźniętami u wy- 
achłej piersi. Inna także z maleństwem pora- 
niona tak, że leży na ziemi bezwładna, a dzie- 
tina przerażona, ciągnie matkę za skraj kafta- 
na i płacze. Opodal rzężą, wydając ostatnie 
tchnienie dwaj żydzi. Zewsząd słychać przecią- 
głe jęki i zawodzenia. Więźniowie walają się 
we krwi, którą obficie zbroczone są posadzki 
i ściany, a wszystkich dławią duszne, aż do 
mdłości, wyziewy krwi i potu“. 


Kto pierwszy strzelał ? 

Korespondent żydowskiego pisma „Wega* do- 
nosi, że wyszło na jaw, iż pierwszy strzał do 
wojska, który wywołał strzelaninę, dał urzę- 
dnik Wasilewski, prawosławny. Zaa- 
leziono u niego rewolwer. Zwłoki Wasilewskie- 
go leżą obecnie w koszarach. 

Po pogromie. 

Obecnie, po dniach pełnych grozy, miasto za- 
czyna się nieco uspakajać. Zamarłe i ziane 
krwią ulice ożywia jaki taki ruch wylękłych 
przechodniów, których głód, czy iuna konie- 
czność zmusza do wyrnszenia z mieszkań, aby 
_ zaspokoić potrzeby lub interesa najpilniejsze. 

"e środę, jak donosi korespondent „Karyera 
Warszawskiego”, władze wojskowe »czwały. do 
sabio rabina tamtejszego i zwróciły się do nie- 
gv z propozycyą wpłynięcia na uspokojenie lu- 
dnośńci żydowskiej, zaręczając, ża ruchu nic już 
tamować nie będzie i ża władza nie widzi ża- 
dnych przeszkód do otworzenia sklepów i roz- 
poczęcia handla. W rozmowie z rabinem guber- 
Gator oświadczył, że alarmająca indność pogło- 
ska © oddaniu 52 aresztowanych ży- 
dów pod polowy sąd wojenay jest 
bezpodstawna, aresztowani bowiem mają 
być niebawem uwolnieni. 

Mimo to, masowa ucieczka trwa dalej. We 
wtorek opuściło miasto 1200 osób, we środę 
1800. 

Źródła urzędowe podają następujące cyfry: 

W pościgu za 15 rewoliucyonistami zmobili- 
zowano, prócz miejscowej policji, dwa pułki 
piechoty, oraz dragonów, prócz koza- 
ków i wezwano bateryę zrtyleryi. Plechota wy- 
strzelała 20000 nabojów, artylerya dała 8 
wystrzałów. Urzędowe dane notują do tej pory 
zabitych wśród mieszkańców 53, raunycn 135. 
Z wojska strzały rewolucyonietów pozbawiły 
życia jednego żołnisrza, raniono dwóch i konia 
pod dragonsm. 

Straty w budynkach następujące: Zrujnowa- 
no salwą armatnią 2 domy, spłonęło od 
pożaru 11, zniszczono sklepów 46, mieszkań 
38. Domów, uszkodzonych na zewnątrz od strza- 
łów, nie liczą. 

A otv garść liczb ze źródeł prywatnych. Li- 
czbę zabitych, już odnalezionych, podają na 
88 csób, rannych w szpitalu żydowskim i Ma- 
ryjskim na Starej Wsi 218, w więzieniu wśród 
setek aresztowanych znajduje się również do 
300 osób lżej rannych lub pobitych. 

itość rozbitych kramów przy ulicy Ja- 
tkowej, Warszawskiej, Ogrodowej, Pięknej, na 
placu Targowym obliczają na 70 — mieszkań 
na 120. Badynków, uszkodzonych zewnętrznie, 
jast z górą,200, zrujnowanych doszczętnie lab 
spalonych 31. 

Akcya ratunkowa jest już w pełnym toku, 
ze wszystkich stron napływają datki, Jak do- 
nosi „Kuryer Warszawski“, osławiony pniko- 
wnik Tichanowski nie pozwolił przewozić ran- 
nych do Warszawy. 
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Nowy gmach Akademii handlowej. 


Miasto nasze wzbogaciło aio nową, wspaniałą 
dzielaicą. Powstała ons na sbszernych placach ped 
Kapocysami przy plantacyach w miejscu, gdzie była 
ujażdżalnie wojskowa. Przed dziesięcia mniej wię- 
cej laty Rada miasta uchwaliła przeznaczyć te pla- 
ce pod budowę Maszanm teshnicano-przemysłowago, 
uchwała ta jednak sreasnmowaną została w r. 1904 
ł piace przeznaczono pod budowę Akademii handlo- 
wej, oraz szkół miejskich, część zań gruntu otflaro- 
wano Towarzystwu technicznemu krakowskiema pod 
budową własnego demu. 

Uchwalone budowle staBęły już na wspomnianych 
placach, które, obejmując 1900 m. kwadr. przestrze- 
mi, stanowi latotaie prawdziwie królewski dar zo 
strony miasta na cela naszego szkolnictwa. Stalo 
się zadość nietylko palącej potrzebia gmachów szkol- 
nych, ale miasto przyozdobiło wię kompleksem gma- 
chów stylowo i harmonijnie dopełniająsych estetycz- 


Hygiena włosów. Shampooing Petrole. 


Stoi już w całej okazkłości ukończony gmach 
Akademii handlowej, wraz x poraiessczosą z nim 
żeńską szkołą wydsiałową im. król. Jadwigi, ne u- 
kończenia jest szkoła wyduiałowa żeńska przy ul. 
Kapuezńckiej, oraz szkoła pozgollia męska prsy ul. 
Loretańskiej, ukończony jest także dom Towarzy- 
stwa technicansgo. W ten sposób zamkniętym zo- 
stał wielki czwcrokok budowli, wypsłniających da- 
waą przestrzeń placów przy pianiacyach naprzeciw 
nowego uniwersytetu. Przeważną część całego kom- 
plakan zajmuje gmach Akademii handlowej, zbndo- 
wany wedłag płanów architekta miejskiego, prof. 
Jana Zawiejskiego, i oddany w tych dniach na uży- 
tek publiczny. Należy on bszsprzeczals do najpokaź- 
xiejszych budowli w mieście i śopałała sykiu gua- 
chów uakolnych, jaklemi Rada miasta wsbogaciłs 
Kraków, prawdziwie monumentalnem dziełum, 

Trzsypiętrowy budynek Akademii handlowej na- 
leży, z uwagi na wysokość sal szkolnych, do naj- 
wyższych w mieście. Front jego i główce wejścia 
wychodai na narożnik ulic Straszawskiego i Kapu 
cyńskiej. Narożnik kończy się w górze wielką cio 
sową tarczą zegarową 9 mylwecie s herbem Krako- 
wa i oyferblatem przeźroczym xz barwnych szkieł, 
wykonanym w fabryce witraży Tacha i Ekielakie- 
go. Fasada i zewnętrzne części gmachu wykcnano 
są w cegle i wyprawie hydraniicznej, a rysunek 
konturów szczytowych, zdobnych robotą ciosową, 
utrzymany jest w stylu attyki I liniach w moty- 
wach krakowskich. 

Oprócz kilkunasta sa! szkolnych oświetlonych i 
wentylowanych według najdalej idących wskazań 
hygieny I wygody, i zaopatrzonych w sprzęty zna- 
cznie wykwintniejsze, aniżeli je pos!iadsją iane 
szkoły, w gmachu Akademi! znalazło pomieszczenie 
mieszkanie dyrektora z widokier na planty I dwa 
mieszkania tercyanów. Wszystkie te trzy mie 
szkania agodnie z przepisami saniiaraemi są za- 
pełnie od szkoły izolowane. Kancelarya dyrektora 
i sala konferencyjna knratoryi Axademil handlowej, 
bardzo wykwintnie urządzone, znajdują się na I 
piętrze badynku od strony plant. Gmach posiada 
nadto „wzorowy kantor“, muzeum towaroznawstwa, 
dla którego kilka znakomitszych firm kapieckich 
vfarowało slę dostarczyć zbiorów, iaboratoryum che- 
miczne z amfiteatrem, które urządza znana firma 
wiedeńska Robrbecka, która zobowiązała się wszy- 
stkie roboty üla tego ladoratorynm potrzebne wy- 
kopać, a ntenzylia zamówić w Krakowie. 

Cały gmach oświetlony jest gazem i spocyalnemi 
lampami auerowaklemi, rzncającemi światło od pu- 
łapu, tak, że płomień mie może razić oczów uczniów. 
Mieszkanie dyrektora oświetlone jest elektrycznie. 
Wnętrze sal szkolaych, ich urządzenie, korytarze, 
miejsca ustępowe, siawem saly wewnętrzny rozkład 
odpowiada najdzlej idącym wymaganiom wygody, 
a nawet komfortu szkolnego, który analazł wyraz 
w szczegółach i ornamentacyach. 

„W stosunku do wrażeń, jakie w całości gmach 
Akademii handlowej wywołuje, cyfry kosztów bu- 
dowy zamyżają się w skromnych ramach nieprze- 
kreczonego preliminarza 300000 koros, Z sumy tej 
przypadła na miasto kwota 100.000 koron, asygno- 
wana z faudaszn inwestycyjnego, przeznaczonego 
na ten cel z okazyi jubileuszu cesarskiegc. Izba 
handlowa przyczyniła się kwotą 60.000 koron, ró- 
wnież z okazył jubileuszu wyanaczoną, a zebraną 
zabiegliwością 1 energią prozvsa lsby p. Alberta 
M:ndejsburga. Wresacie 7Sejm -Xrajowy przyznał 
snowencyę 70.000 koron, Xtóra prawdopodobnie pod- 
wyższoną będzie do wysokości rzeczywiście wyda- 
sych Kosztów. 

Nio bəs sadowoleala podnieść należy, że wszy- 
stkie roboty przy budowie zarówno Akademii bzs- 
Alowej, jak | gmachów szkolnych przyległych, wy- 
komane zostały siłami mlejscowemi, przyczem Rada 
starała się rozdzielić dostawy i roboty między jak 
największą ilość przemysłowców krakowskich. 

Projekt budowli wykonał architekt m. prof. Jan 
Zawiejski, w którego rękach spoczywało kierowni- 
ctwo budowy. Pomaga? mu w tem architekt p. Ja- 
lian Grabowski. Akademia handlowa jest siódmym 


s rzęla nowyta gmachem axkolnym, projektowanym 
i wykonanym przes p. Zawiejskiego. 


Kraków, 14 września, 


Skład uniwersytetu Jagieliońskiego na rek 
szkolny 1906/7 jest następujący: Rsktor, profesor 
Kasiaele:z Morawski; prorektor ks. Stefan Pawlicki. 
Dzierani: ks. Knapiński (teologia) , prof. Fierlch 
(prawo), prof. Kostanecki (medycyna), prof. Rudski 
(leozofie). Prodziakani: Ks. Gabryl, dr Kraymuski, 
prof. Łazarski, prof Żorawski. Delegaci wydziałów: 
ks, Chotkowski, dr Wróblewski, dr Klecki, dr O:- 
dzawszi, — Sokretara: dr Jan Waligórski. 

Na wydziale teologicznym wykładać będzie 6 
profosorów zwyczajnych I 2 docentów; na wydziale 
prawa 12 profesorów, 1 honorowy (dr Madeysk:), 
5 madzwyczajnyeh, 2 docentów; na wydziale lezar- 
skim 15 profesorów awyczajnych, 14 nadzwyczaj: 
nych, 14 docentów; ma wydziale filozoficznym 34 
profesorów zwyczajnych, 11 nadzwyczajnych, 15 
docentów. Nadto czynnych będzie 8 lektorów, 

Spis wykładów w uniwersytecie Jagielloń- 
skim na zimowe półrocze 1906/7 wyszedł z druku. 
Prócz wykładów zwyczajnych ogłosiłi: prot. Maka- 
rewioz o nnatreacziem prawie prasowsm; prof. Ja- 
worski o sądownictwie xdmlmistracyjnem; docent 
Michsiszi o finauszch conatstwa niewieckiego (ro- 
zwój i krstyka); docent dr Wrzosek o pato!ogii do- 
świadczałnej układu nerwowego; prof. Domański o 
urozowych schorzeniach układu nerwowego; docant 
Nowotny o chorobach uszu; prof. Kader o ortopedył 
(practlcnm); dorenci Bosaowskt I Ratkowski o dya- 
gnostyce chirurgicznej; prof. Wicherkiewicz o spo- 
sobach badania oka; prof. Krzyastałowicz o histo- 
patologii skóry; prot. Wachols „Sacher Massoch 
i Masochiemus*; docent Droba o mitrobach choro: 
botwórczych; prof. Strassówski „filouofia Buddy Ba 
tle kultury indyjskiej"; ks. Pawlicki „filozofia pań- 
stwa“; prof. Garbowski „Całowiek jako ziawisko 
przyrodnicze”; prof. Hnisrich „s segadnioń tlozofil 
XIX. wiekn*; docent Karbowisk „aarys dziejów 
wychowania w Polsce i xn granicą“; prof. Czermak 
„dzieje okrasu rewolucyjnego 1846—1848 na sie- 
miach polskich“; docent Tokarz „historya Prus 
w latach 1806—1815*; dr Bajak „stan społeczno- 
gospodarczy Galcyl*; prof. Sekułowski „malarstwo 
włoskie XV. I pierwszych lat XVI wieku”; prof. 
Mycielski „ówiczsnia praktyczne w źródłach do; 
dziejów malarstwa w Polsce“; dccent Kopera „za- 
rys bistoryl sztuki w Palsce*; prof. Zdziechowski 
„peszymism w litoratnrze i filozofii wieka XIX.*; 


ROWA RBEPBZARNHNA 


i ich wpływ ma literatnię ruską”; prof. Łoś „wstęp 
do fliosofil słowiańskiej”: prof. Bandrowski „nowsze 
zdobycze syntesy w chemii organiczaej*; prof. Szaj- 
nocha „o budowie geologicznej Alp, Karpat i Bal- 
kanu“ it. d. 

Minister koləl dr Derschatta w *rakowie. 


otwo takie, o marainej wartości ueznia, jeżeli szo- 
stał om wydalony za „ekscery ulicsne* — i jakle 
to musiały być ekscesy, jeżeli dyrekcya gimnazynm 
aż wydalić go sa nie musiała. Nikt przecież nle 
będzie znał komentarza „Nowej Reformy*, z które- 
po widać, że nawet proknratorya państwa nie uwa- 
żała za stosowne wystąpić. A jeżeli jeszcze przy- 


Wezoraj po poładnia o godzinie 3, po spożycin| pomnimy, że w eksossach tych, spowodowanych 


śniadania, wydanego na cześć ministra przez dyre- 


ktora Horoszkiewicza, wyjechał minister zwiedzać, 


miasto w towarzystwie delegata dra Fadorowicza, 
dyr. Horoszkiewicza, oraz dra Mnuczkowskiego. 

Po przejschaniu bramy Floryańskiej, gościa wie- 
dańscy: minister Derschatta, radcy Bahnhans i Ko- 
siński, oraz sekretars Schlik, zatrzymali się w Mu- 
seum Czartoryskich, oglądając z zajęciem nagroma- 
dzone tam zbiory. Następnis zwiedzono kościół 
N. P. Maryi i Muxanm Narodowe w Sukiennicach, 
gdzie objaśnień ndsielał dyrektor Museum dr Fe. | 
like Kopera. Z Muzerm Narodowego udano się do 
Biblioteki Jagiellońskiej, gdsie przyjął ministra ma- 
miestnik br. Potocki, zastępca rektora Uniw. Jag. 
radca dworu Fryderyk Zoll 1 dyraktor Bibiłoteki 
prof. dr Papés. Tak minister, jak towarsyazący mu 
ministerynlni urzędalcy wpisułi się do księgi pa- 
miątkowej, W Collegiam Novam zwiedzili goście, 
informowani przez rektora Zolla, anię, salę posie: 
dzeń senatn, ozdobioną portretami rektorów i biuro 
rektora, gdzie pokazano im insygnia xwierzchnika 
Jagieliońskiej szkoły. 

Przed godziną 5 wyjechano na Wawel. Po wej- 
ścia do katedry namiestnik zwrócił uwagę ministra 
na pomnik Warneńczyka, dłuta Madeyskiego i u- 
dzielił objaśnień o twórcy. W katedrze otwarte by- 
ły wszystkie kaplice, zwietzono je też szczegółowo, 
szczególniej kaplicę Zygmuntowską. Zatrzymano się 
też przed ołtarzem królowej Jadwigi, gdzie mini- 
strowi pokazano zawieszone przez królowę Mary- 
wieukę strzemię wesyrskie, przysłane przoz króla 
Jana po zwycięstwie pod Wiedniem. Na przyjęcie 
gości oświetlono elektrycznie skarbiec katedralny z 
jego cennemi zblorami, które minister i jego towa- 
rzysze obejrzeli z bardzo wielkiem zaciekawieniem. 
Zwiedzenie katadry skończyło się zejściem do elok- 
trycznie oświetlonych grobów królewskich. 

Z katedry udał się minister na dziedziniec zam- 
ku królewskiego, bęcącego Gcboenie w rastauracył. 
Wogóle wczerajuze zwiedzenie miasta i jego sa- 
bytków sztuki i przeszłości wywarło na ministrze, 
wedle własnych słów jego, głębokie wrażenie. 

Po powrocie, o godz, 8 wieczorem, goście mini- 
steryalni adail się na bankiet, dany na cześć mi- 
nistra w saiach starego teatru. Przy dźwiękach 
muzyki wojskowej 13 p. p. zasiadło do stołu 30 
osób, a mianowicie, oprócz ministra 1 towarzyszą- 
oych mu urzędników, reprezeptanci gminy, namie- 
stnik, ks. biskup Nowak, naczelzicy włada, posło- 
wie i t. p. 

Dłuższy toast wypowiedział prezydent miasta dr 
Leo, który jeszcze raz z naciskiem podniósł, że 
spodziewa się z ufnością rychłego spełnienia uza- 
sadnionych postulatów i Życzeń kraju, a w izczs- 
gólmości miasta Krakowa, 

Ministor dr Derschatta odpowiedział dłoższem 
przemówieniem, zaznaczając, Że podczas dzisiejszego 
zwiedzenia miasta, w tej starożytnej stolicy królów, 
od której rozpoczynał odwisdziny krajo, podziwiał 
olśaiony wspaniałe skarby dawnych czasów — owe 
dostojne ńwiadki najwyższej, starodawnej kaltary — 
tego wykwitu cywilizacyi, który cały naród znpeł- 
nie słnsznie napełnia dumą. Z tej przesławnej prse- 
szłości, z tego świeżo pnlanjącego Życia dzlsiejsze- 
go miasta czerpie tekżć prsskonanie o zdrowej te- 
raźniejszości i bogetej przyszłości. Na tę pomyślną 
przysałość, Ra teu renesans, którego najpałaiejszem 
przejawem jest odrodzenie królewskiego zamku na 
Wawelu, na cześć miasta Krakowa i jego reprezen- 
tacy! wznosi minister swój toast. 

Po baaklecle mintster nóał się do hotelu, po- 
czem przybył do bandin Hawełki i w towarzy- 
stwie kllku osób zjadł kolacyą, Dsió rano odjechał 
minister do Przemyśla i Lwowa. 

Minister handlu dr Forzt w Krakowłe. Dzisiaj 
wieczór o godz. 8 przyjeżdża do Krakowa minister 
handlu dr Forst, który zabawi w naszem mieście 
przez dzień jutrzejszy. Z ministrem przyjeżdłają: 
radca mialsteryalny dr Alfred Friess, ssef oddziału 
technicznego dyrekcyl dróg wodnych w Wiedniu 
Jan Mrzmick. starszy radsa budownictwa baron Ed- 
ward Sochor i starszy rudoa Ryszard Kuhn, oras 
wiceackretara miristeryałny dr Juliusz Twardow- 
ski, Minister dr Forst zwiedzi w sobotę nowy bu- 
dynex Isby hanalowej i przemysłowej, główny u- 
rząd pocstowy, podporządkowaną ministerstwu bhan- 
dla ekspozyturę dyrekcyi budowy dróg wodnych, 
oraz niektóre punkty nadbrzeża Wisły, mające zna- 
czenie dla regulacyt rzek i budowy dróg wodnych. 
W połudale udzielać będzie minister andyencyi w 
guacho starostwa przy niloy Basztowej. Dr Forst 
odjedzie do Wlednia w sobotę wieczornym pocią- 
giem. 

Podatek od blletów tramwajowych. Delegat 
uamiestnictwa zawiadomił wczoraj prezydynm mia- 
sta Krakowa, że cesarz zatwierdził uchwaloną przez 
Sejm krajowy ustawę o poborze przez gmine min- 
ata Krakowa opłat od biietów jazdy na kolei elek- 
trycznej i koiejach drogowych w obrębie m. Kra- 
kowa. 

Telefony pożarne. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie: 

Onegdaj przechodząc około 3 kwadranse na 1 
w nocy obok mzglstratu, zauważyłem łunę pożarną 
w stronie Kasimierza. Ponieważ na gmachu magi- 
strackim widnieje czerwona tabliczka: „stacya tele- 
fonu pożarnego*, sadzwoniłem do bramy, cheąc sza- 
wiadomić o powstałym gdzieś pożarze strażnicę po- 
łarną. Gdy po kwadransie dobijakia się mego do 
bramy ctworuył ją jakiś stróż czy woźmy, psprosl- 
łem o wskazanie mi telefonu pożarnego. Zaspany 
wcźny zapytał ranie ironisznie, czy magistrat wię 
pah? Otrzymatwszy odmowną odpowiedź odrzekł, ża 
do telafonu mikogo mie puści i xnmknął mi bramą 
przed nosem, 

Gdym doszedł do miejsca pożaru, dojeżdżała już 
straż pożarna | przybyła jeszcze szczęśliwie na 
esas. Plasę jednak tych słów kilka jedynie w celu 
zapytania prezydenta miaata , do jakiego użytku 
służą owe telefozy pożarne, dalej czy posłagiwać 
się mogą niem! tylko funkcyoparyntsze maglstraccy? 

Wilczy bilet. Z powodu podanej wczoraj przez 
nas pod tym tytułem wiadomości, otrzymujemy pi- 
gmo następujące: 

Szanowny Panie Redaktorze! Wierzyć się oczom 
nie chce, ażeby to Świadectwo, ów „włiczy bilet*, 
przytoczony dosłownie we wczorajszym nnmerze „N. 
Reformy“ był istotnie wydany uczniowi jednej z 
polskich szkół pod oklem „krsjowej* Ray szkol- 
nej. Widziałem „bilety wilcze*, wydawane uczniom 
szkół w Królestwie, nie ośmielonoby się tam je- 
dnak nawst podać w taki uposób i takich powo- 
dów wydalenia ucznia. Bo co za wninsek wysnuć 


prof. Taraowski „Adam Miskiewicz* i „pisarze po-| musi każdy poważny człowiek, czytający świade- 


przez policyantów krakowskich, brało udział prawie 
cało miasto, oburzoae za zranienie para biedaków, 
których potem strwawiozych po ulley wleczeno, 
jeżeli nawet Rada miasta Krakowa musiała prze- 
oiwko policyl wystąpić z energicznym protestem, 
to pokaże się, że tem zdolny i pilny uszeń wyda- 


i lony został za to, iż miał zbyt wiele uczuć ludz- 


kich į nie mógł znieść krzywdy bezbronaego czło- 
wieka. Ale w jaklem świetle staje wówczas nasaz 
Wysoka Rada szkolna krajowa? 

Jeden z radców m. Krakowa. 


Peleryny a uczniowie gimnszyalni. Komuni- 
kują nam: Uoczniom gilmnazyum IV zakasańo uży- 
wania pelarym, dziś jnż ngólałe używanych. Niesro- 
zumiały dla swotch przyczyn zakaz: naraża biedmych 
nczaiów na zasiębienie w czasie teraźniejszej mio- 
pogody, albo w razie nieposłnchania na karę askol- 
ną. Poeleryna, jako tańsza, jest nawet dla biednego 
ucznia dostępną — podczas gdy plaszuz studencki 
nie każdy kupić może. Peleryny nawet we wojsku 
znalazły zastosowanie, gdzie je nzaano za prakty- 
czne. 


„Ż teatru ludowego. Wczorajsze przedstawienie 
„Zonatego kawalera* w teatrze ludowym poszło 
nadzwyczaj składnie i żywo — to toż licznie zgro- 
madzona publiczność przepędziła włeczór wesoło, 
oklaskując artystów, z których pp. Frączkowska 
(Józio), Kalinowska (Karolina Burger), Czermańska 
(Róża), Begianowiczówna (Emilia Wiemann), Rawi- 
czówna (Helena Llepka) oraz pp. Kioiński (Hubin- 
ger), Modzelewski (Lipke), Wandycz (Felbinger) i 
Kalinowski (Birger) zasłużyli na wyróżnienie, 

Godnym pochwały jest fakt zastąpienia mnzyki 
wojskowej crkiestrą „Harmonii*, która gra bardzo 
dobrze. 


Szkoła analfabetów na Kazimierzu. Wydział 
Stowarzyszenia azkoły dla dorosłych analfabetów na 
Kazimierzu ogłasza, iż wpisy do tej szkoły dla o- 
boiga ploi odbywać się będą w sobotę 15 i w aieo- 
dzielę 16 b. m. między 7 a 9 godziną wieczór 
w szkole męskiej Im. Kazimierza Wielkiego aa Wol- 
nicy. Wszyscy więb interssowani zechcą się w wy- 
żej podanym caasie do wpisu zgłosić, celem rychłe: 
go rozpoczęcia nanki. Wie!se pałądazem jest, aby 
szersza publiczność, Interesująca uię zadsalem szko- 
ły takiej, nakłaniała do wpisania się 40 tej szkoły 
wszystkich nie umiejących czytać I pisać, 


Z mętów miasta. Sledstwo, prowadzone przez 
konsisarza policyi dra Mlnasowicza w sprawie upa- 
dłych, małolelnich dziewcząt, zostało jnż ukończone, 
a akta odesłane do prokaratorył, Jak się dowiada- 
jemy, oskarżenie skierowane zostanie przeciwko 8 
dziewczętom , x których najstarsza liczy zaledwie 
lat 13 i 10 męższyznom. 

Awantury na Kazimierzu. Wezoraj ponowiły się 
awantury wyprawiane na Kazimierzu przez młodych 
handlowców, którzy demonstracyami pragną zmaslć 
pryncypałów do wczesnego zamykania sklepów. —— 
Wosoraj wiecaorem policya aresztowała na ulicy 
Krakowskiej 17 lat liczącego Hirscha Nathana, 
który w towarzystwie około 50 niedorostków ży- 
dowskich wyprawiał awantury przed sklepem Feld- 
stolna. 

Kradziaże na kolejach, Od roku już przeszło 
podmoszono z wieln stron skargi na kradzieże, u- 
stawieznie popełniane w wagonach poclągów towa- 
rowych. Przemysł ten uprawiała debrze zorganizo- 
wana banda złodziejów, kradzieże zaś popełniane 
były w sposób nasuwający przypuszczenie, że kie- 
rować alemi musiał wytrawny złodziej, znający Bię 
dobrze as manipulacysch kolejowych. Przy takich 
operecyach złodzieje wskakiwali niepostrzeżenie do 
pociągu towarowego na przestrzeni, odrywal!i plom- 
bę wagoku, a rozbiwszy kłódkę wchodalli do wnę- 
trza i kradli, eo im pod rękę wpadło, wyrancając 
wybrane przedmioty na plant kolejowy, skąd za- 
bterali je wspólnicy, czuwający wzdłuż toru kole- 
jowego. Szajka ta nia aadowaluła się jednakże byle 
czem; złodziej, zakradłszy się du wagonu, wybierał 
sobie co lepsze i droższe przedmioty I te z wozu 
wyrzucał. Skradziono więc w ten sposób kosz ssam- 
pana, znaczny zapas wyprawaych skór, kilka par 
bntów, drogie wina, wędliny i t. p. Kradzieże te 
popełalazo w niowielkich odstępach czasu na ró- 
żnych liniach kolejowych, sprawcy ich aaś tak byli 
sprytni, że mimo wielkiej czujności xe strony słu- 
żby kolejowej nikogo achwytać nle zdołano. 

Deplero we środę udało się agentowi podgórskiej 
ekspozytury policyi p. Czupilowi wyśledzić I prsy- 
aresztować herszta tej bandy złodziejskiej, nieja- 
kiego Wojciecha Dyląga, 38 lat llcaącego, rodem 
ze Swiłosy w powiecie rzeszowskim. Przy areszto- 
waniu stawiał Dyląg zacięty opór, tak, że dopiero 
przy pomocy Żołałerzy z wojskowych magazynów 
w Płasaowie zdołano Dyląga nbezwładnić i do are- 
axtów ekspozytury policyi w Podgórzu odprowadzić. 
Przy rowizył, dokonanej zaraz po aresztowaniu 
znaleziono w posiadaniu Dyląga kilka wcale nie 
zardzowiałych wytrychów, dobrze już stępioną ra- 
szpilę do piłowania i rozbijania kłódek, ma której 
znać było, że właściciel jej nie próżnował, oraz 
cały szereg wkradzlonych przedmiotów, między in- 
nem! srebrny zegarek z łańcnazkiem, srebrną łań- 
cuBzkową bransoletę, damski oksydowany zegarek, 
dewizkę, pęk skradzionych kiuczy it. d. Wszystkie 
te przedmioty pochodziły z kradzieży, Jak się w 
śledztwie okasało, Dyląg był zatrndniony przy ko- 
lei jako robotnik, sprzykrzywszy sobie jednak pra- 
cę, puścił się na łatwiejszy sposób zarnhkn. obzna- 
jomiwszy się dokładnie xe sygnałami | manipula- 
cyami kolejowemi. Sohwytany przea policyę ekspo- 
stary podgórskiej I odstawiony do aresztu śled- 
czego podgórskiego sądu powiatowego, zbiegł stam- 
tąd I przez jakiś czas okradał dalej wozy kole- 
jowe. 

O jego bezczelności | śmiałości wyrafinowanego 
złodzieja świadczy fakt, że w ciągu jednej nocy z 
początkiem sierpaia popełnił aż sześć kradzieży z 
włamaniem w samom centrum miasta Podgórza, bo 
w rynka, Obfity łup s kradzieży powyższych dawał 
w przechowanie kochanza swej Zofil Górnislewiczó- 
wnej, znanej dobras połicyl złodziejce, mieszkającej 
u stróża Józefa Grochowleckiego przy ulicy Re 
kawka. PrzedBięwzieta u Grochowieckich rewiaya 
wykryła w postadanin stróża zegarek, pochodzący 
z kradzieży, popełnionej w sierpniu w rynka pod- 
górskim na szkodę Wolfa Frledenberga, materye 
jedwabne i resztki szampana, skradzionego z wago- 
nu pociągu towarowego przez Dyląga w nocy z 13 
na 14 sierpnia. Wobec tego aresztowano Górnisie- 
wiesównę, stróża Głrochowieckiego i jego żonę He- 
lenę. Dalsze śledztwo w toku. Podgórska ekspozy- 
tura policyi kledzi prócz tego za wspólnikami Dy- 


Kaida z Pań może dosładniaj i prędzej zmyć włosy. W dztesięciu miuntech 
wysychają same. Włusy nie plączą się. Ułatwia trwały sposób fryzowania. Za- 
nobłega wypadaniu i rozdwajnnin włosów. Pozostawia przyjomay zapach. 

Prospekta na żądanie. Hurtownie : 
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ląga w kradzieżach kolejowych, którzy dotąd przed 
okiam władz ulọ ukrywają. 

Z Podgórza piszą nam: W niedzielę 16 b. m. 
odhędzie się w anii pudgórskiego Śckoła, staraniem 
stowarzyszenia „Samopomoc* w Krakowie, przed- 
wtawiemie teatralne, z dochodem praósnaczonym NA 
rxecz cfiar rewolncyi rosyjskiej. Odegrana zostanie 
3 aktowa komedya Aleksandra Frodry „Zewsta”. 
Poeuątek przedstawienia o godz. 7 wieczór. W prze- 
rwach przygrywać bądzio mnzyka. Ceny miejas: 
krzesła w dwn pierwszych rzędach po 4 korony, 
trzeci i czwarty raąd po 3 koresy, Rasiępne trzy 
rzędy po 2 kor., zaś pięć ostatnich rzędów po l 
koreale. Bilet wejścia 50 hal, galerya 40 hal. — 
Spodziewać się należy, że publiczność, ze względu 
ma cel, wypełni salę po brzegi. 

Odsłonięcie pomnika. Z Sambora piszą nam: 
W nledzielę 16 bm, odbędzie się u nas odało: 
nięcie pomnika Tadensza Kościasski, 
dłuta Tad. Błotnickiego. Będzie to pierwszy po- 
mnik w Samborze. Program nroczysiości jest na- 
stąpnjący: 

W przeddzień, tj. w sobożę o godz. 71/, wiaczór 
sokole kółko amstorszia przedstawi w sali Sokoła 
obraz historyczny Lasoty p. t. „Kościuezko pod Ra- 
cławicsmi*. W nledzielą o godz. 6 rano pobudka; 
o godzinie 9 zbiorą się wszystkie towarzystwa i za- 
kłady naukowe w poswórzu gimnazynm do uroczy” 
stego pochoćn, a o godzinie 10 rozpocznie się uro- 
czysty pochód wokoło rynku do kościoła parańal- 
nege. Porządek poshodu wyznaczą członkowie ko- 
mitetn. Następnie odbędzie się uroczyste nabożeń- 
stwo z kazaniem, O godz. 12 w południe uroczy” 
sty pochód z kościoła naokoło rynkn ne plac 3 
Maja. O godz. 121/, skt poświęcenia ! odsłonięcie 
pomnika z przemowami, prezesa komiteta budowy, 
burmistrza, reprezentaata Tow. młodzieży polskiej 
„Załcz* 1 reprezentanta włośsiaa. Po odsłonięcia 
pomnika, chór męski Tow. muzycznego wykona u- 
roczystą kantatę. Akt poświęcenia aakończy odśpie- 
wania pieśni patryotycznych, poczem nastąpi ałoże- 
nie hołdu Kościuszca przex Polki i młodzież tutej- 
szych zakładów maużowych. O godz. 31/, po poło- 
dniu odbędzie Bię w sali Sokoła drugie przedsia- 
wlenie „Kościuszki pod Racławisami* dla ludn wiej- 
skiego. 

Odczyt pani dr Daszyńskiej. Z Zakopanego do- 
noszą nam: W niadzielę 16 bm. o godz. 31/s w Za- 
kopanem w sali willi „Warszawianka* dr Zofia 
Daszyńska - Gołlńska będzie refeorowała na tamat 
swej znajdującej się pod prasą więkazej pracy nan- 
kowej p. t« „Samodzieność ekonomiczna 
ziem po!skich*. Dochód przeznaczony na rzecz 
efiar rachu rewolucyjnego w Królestwie. Wątpić 
nie należy, że sziachetny cel odczytu zgromadzi 
liczną publiczność, tembardziej, że prelegentką jest 
znana z tylu prac nankowych pani dr Darzyńska. 

Trzeci wylew. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: Z powodu kilkndniowego deszcau nawiedziła 
nas saowu powódź, trzecia w tym roku. Dnnajec 
iKamienica pod miastem wylały. Po ras 
trzeci dzielnica Wólka, a z drugiej strony Zało- 
bińcze pod wodą. To dopiero woda z równiny, a 
spodziewać się neleży wody s gór, która już ad 
Nowego Targu idzie. Trzech wylewów w jednym 
roku nikt jeszcze nie pamięta w okołicy. 

Tarnów, 13 września. Wczoraj odbyły się nowa 
wybory do dyrekcyl Kasy oszczędności Na poszątka 
posiedzenia ukonstytuował się wydział, wyslerając 
presosem ks. infułata Walczyńskiego, zastępcą pre- 
zasa Adolfa Vayhlngara, notarynsza | poała do Sej- 
mu, sekretarzem dra Mieczysława (nłeckiego, ażwo- 
kata krajowego. Do dyrekoyl Kasy weszli: Dr Aloj- 
zy Malawski jako prez6, ks. -<an0ntk Franotnpok 
Leśniak jako sastąyca prazesa, Michał Kaczkowski, 
Lecpold Płaztńwki i Józef Sokalski jako członko- 
wie. Wybory odbzły się na podstawie starego sta- 
tutu. Wybory powyższe dadzą się ucherakterysować 
krótko lecz może trafnie: Wsaystko po staremu! 

Plany na rozszerzenie szpitala powszechnego s4 
już gotowe. Obejmują ona przebudowę pawiloców 
głównego 1 bocznych (zakaźnego | gospodarczego), 
stosownie do wymagań hygleny, to ansczy, że so- 
staną uraądzone łazienki, których dotychczas nie 
byłe, wodociągi, kanalizacya | t. d. Wybudowanie 
nowego pawiionu chlrargicansgo ma 50 łóżek jest 
również objęte powyższemi planami. Sądximy, że 
najbliżeza genpa Sejmn krajowego zatwierdzi plany 
naszego szpitala, którego braki widnieją na każdym 
kroku, a Wydsiał krajowy uczyni wszystko, aby 
przebudowa mogła ole jak najprędzej rospocząć. 

Niesłychany wyrok starostwa dąbrowskiego. 
Stanisław Nosal, rolnik w Chorążon, szedł do Że 
bna, niosąc kawałek złamasej kosy, aby ma ją ko: 
wal przerobił na siarp. W Żabnie spotkał go żan- 
darm, który zabrał Nosalcwi ów kawałek kozy i od- 
dał starostwa. Starostwo zaraąłziio przesłuchanie 
Nosala, podewas którego tłómaceone mu, że tym ka- 
wałkiem kosy można śmiało głowę noiąć i poczy* 
tawszy ma tan kawałek kosy xa broń, uznano, ża 
przekroczył patent cesarski, albowiem bez poswols- 
nia nosi przy sobie broń. Został za to skazany na 
10 koron grzywny i konfiskatę „broni“. 

Malnesko, a motyka, cep, łopata lub widły w re- 
ku robotnika rolnego, będą poczytane za przestęp” 
stwo i odpowiednio karans. Rzəcs kwalifikuje się 
do interpelacy! w parlamencie! 

Zmarli. 

Ks. Piotr Dudziak, kapłan zakonu Raforma- 
tów, umarł w 70 roku życia w Krakowie. 

Walerya z Lewandowskich Micińska, obywa- 
telka Półwsia Zwierzynieckiego, zmarła w dniu 13 
b. m., przeżywszy lat 60. 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

— Woesoraj około godz. 3 popołudnia Roman Ko” 
łosiński, wyrobnik, praccjący przy budowie domów 
hr. Branickiego przy ul. Smolnej wyszeł? na Nowi 
Świat, ażeby kupić sobie papierosów. Na rogu ul: 
Smnlnej stali jacyś dwaj młodzieńcy, którzy skie” 
rowall do Kołosińdkiego laty rewolwerowe i dsi 
kika strzałów. Kołosiński padł, zraniony w plecy! 
sprawcy zaś atrzałów uciekli w nl. Smolną. Pog? 
towie odwiosio zranionego w stanle nie badzący” 
nadziei życia do szpitala. Raniony nie potrafi dać 
żadnych objaśnień, dlaczego padł ofiarą napaści. 

— Charakterystycznem echem ponledziałkowy” 
rowlzyj jest następujące zdarzenie: Chwilowo prs** 
bywający w Warszawie a zamieszkały w hotel9 
„Bristol“ poddany anstryacko-wogierski s Abanil- 
Szanto, Karol Zimmermann, reprezaałant winnic wè 
glerskich, wieczorem jadąc w dorożce przez 9) 
Swiętojańską od firmy M. Lijewskicgo do skła 
Fakiera na Starom Mieście, aostał aatraymany P 
patrol w bliskości placo Zamkowego 1 uders08,, 
kilkakrotnie kolbami w twarz. Nast4P7 
zrowidowano go i zabrano mu w gotowiźśnie rb i 
oraz banknot Btuguldeaowy, dwa wekale: jedes = 
rb. 600, a drugi na 1300 koron, poczem uderz, 
no go joszcau plęścią w twara dwukr 


WISKIDA REMI 


Salon fryzyśrsk!. 
Kraków, plac Marycki. 
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taie, a paszport austryacki rzucono za nim do åo- 
bżki. Poszkodowany udał sią ze skargą do amba- 
dy azstryacko-węgierakiej w Petersburgu i cała 
(prawa przybrała charakter interwencył międzypań- 
itwowej. 

— Tajną drukaruię wykryła polieya przy- 
Dudkiem w domn Pascha przy ul. Krótkiej w Czę 
Kosbowie. W mieszkanie znajdowało się podówczas 
dwóch ludzi, którzy, słysząc pukanie żołnierzy do 
drswi, wyskoczyli z okna pierwszego piętra i um- 
knęli. Żotnierze dali salwę karabinową do nich, ale 
lie ranili nikogo. W mieszkania znajdowała się 
prasa drukarska i spora ilość czołonek. 

— Pegrzeb ú. p. Aleksandra Rembowskiego od- 
był się wczoraj przy nader liesnym ndzialn publi- 
tzności wobee przedstawicieli świata naukowego 
I literackiego x prof. Korzonem na czele. Na tru- 
mnie złożono mnóstwo wieńców. Kondnkt celebro- 
wał arcybiskup Peplel w asyateacyi ka. kan. Chel- 
mickiego. Oå wrot cmentarza Powąskowskiego tru- 
mnę ieśli przyjaciele zmariego | literaci war- 
tzawacy. 

Mowy pogrzebowej nad tromną zasłużosego pisa- 
raa i badacza dziejów ojczystych mie wygłosił nikt, 
stosując się w tem do wyraźnie za Życia wypowia- 
danej woli nieboszczyka. 

Zablcie Jakowlewa. Dzienniki warszawskie do- 


noszą pod datą 13 bm.: 


Wozorsj o godz. 5 po południn ulicą Białosto- 
eką na Pradze przechodził dowódca warszawskiego 
oddziału konwojowego pułkownik Jakowlew. — 
W chwili, gdy pułkownik J, zbliżał się do ul. Wio- 


_ zonnej. niewiadomi sprawcy dali do niego strzały 


rewolwerówe. Pułkownik J. padł raniony świerte!- 
nie. Po przewiezieniu go do cyrkułu XII wezwano 
pogotowie, które stwierdziło zgon pułkownika, — 
Zabćjoy zbiegli pomimo natychmiastowej obławy, 
dokonanej praez policyę i wojsko na całej Pradze. 
Rowizye przechodniów | domów okolicznych trwały 
na Pradze do późna w mocy. 

Pościg za złodziejami. Onegdaj w Wsrazawie 
w godainach południowych, przy budce tramwajo: 
wej na placu Teatralnym stało dwóch agentów po- 
cyjnych, mając na oku rzezimiessków, operujących 
przy kieszeniach pasażerów. W chwili, gdy dwóch 
złodsiejów zatapiało już ręce w kleszeuiach pewne- 
Eo jcgomościa, agenci podbiegli i schwycili ra: 
bnsiów sa kołnierze. Złodzieje wywinęli się i do- 
byli brauningów; to samo nuezynili agenei. Nasię- 
pnie złodzieje poczęli nelekać; jeden w kierunka 
ulicy Senatorskiej, drugi Blelańskiej. Za jednym i 
drugim pobiegł agent. Wówczas rospoczęła się po- 
goń, przepiatana stramłarai, dzwanemi przez złodzie- 
jów. Agenol nie odpowiadali, w obawie przed po: 
strzeleniem przechodniów, korzystając zaś z tego, 
de pojazdy przystunęły na boku, biegli środkiem 
ulicy, umyślnie zataczając kręgi, aby uniknąć po- 
strzelenia. 

Złodziej, biegnący ulicą Senatorską, dał ogółem 
Bzosnaście strzałów do agenta, który cze- 
kał póki rabusiowi zbrakale nabojów, nie zdołał go 
Jednak ująć. Podobnież zbiegł słodziej, uciekają: 
Gy ulicą Blelańską. 

2 Łodzi donoszą do „Kuryera Warszawskiego”: 
Do jednego z fabrykantów w Aleksandrowie pod 
Łodzią przyszło trzech mężczyzn i przedstawiając 
Bię za wysłańców jednej = partyj skrajmych, zażą- 
dał pieniędzy, rzekomo ma cele partyjne. Podejrsy- 
wając, że przybysze 33 zwykłymi bandytami, fabry- 
kant wozwał robotników, którzy ujęli owych ludzi 
l odesłali ish do Lodzi, gdzie ich osadzono w je- 
dnej u fabryk przy ulicy Lipowej. — Tu wczoraj 
wieczorem przybyło 5 „bojoweów*, którzy wypro- 
wadsili bandytów poza zagajnik miejski i tam ich 
rozstrzelali w poln. 

Weszoraj wieczorem na jadących ze Strykowa 
do Łodał dwóch handlarzy, Steina i Majorowiezn, 
Dapadło ma szosie |6 bandytów, którzy zrabowali 
mn około 1.100 rubli i uciekli. 

Piuma miejscowe zawiadomiono o utworzenia in 
ipekcyl wojskowej do spraw prasowych i zobowią- 
SzRno do wysyłania egnemplarzy tym nowym censo- 
tom po wydrukowaniu piima. 

Zaprzeczenie, Z Suwałk donoszą: Doniesienia 
Pism sagranicznych o pożarae w miejecowości K al 
Wącya aą zupełnie bezpodstawne. 

Niepoprawna. Teresa Humbertowa, wypu- 
Baczuna ma wolność na podstawie ułaszawienia, o- 
Świndczyła pewnemu dziennikarzowi, że podtrzyron 
Je swoje twierdzenie, 1} Oraffordowie żyją 1 że ona 
Wkrótce będzie w posiadaniu 100 milionów fran- 
ków. Wldocznem jest, że pragnie ona na nowo poé- 
ląć dawniejsze swoje „operacye“. 


Ze stowarzyszeń. 


2 Resursy urzędniczej. W sobotę 15 b. m. od- 
dzie sią w w parku Krakowskim sabawa kręgiel- 
Maaa z premiami dla pań i panów. Początek o go- 

nie 6 wieczór. W sobotę 22 b. m. odbędzie się 

salach resursy zebranie towarzyskie z mnusyką 
tombolą. Poszątek o godz. 8 wieczór. Wstęp dla 
Swłosków od osoby 50 hal, dla zaproszonych gości 
< kor. W sobotę 29 b. m. odbędzie się zebranie 
towarzyskie. Wstęp bezpłatny. Początek o godz. 8 
Sleczór. Zaproszenia w sekretaryacie codziennie 
ozór. 


podatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
u" Reformy“ dołączamy arkusz 6 powieści Bole- 
wity p. t. „Nad modrym Dnnajem*. 


z Gabryelnkka, Krzysztotory 
u AKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
tip zsdnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
twa pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 

dziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
najniższych. 


Teea 
Dziął ekonomiczny. 


Ties Dyrekcya kolel państw. ogłasza: Z dniom 

* uaprowadza się wydawanie biletów jazdy 

Aystanku w Rokicinach, położonym na szlaku 
8— Zakopane. 


NA pz 
Cha 


Przystań a? bm. otwartą będzie stacya „Zaleszczyki skich. 
W obrębie kierownictwa ruchu kolei pań: | 


Btwą 
= raj Czerniowcach dla ruchu tawarowrgo 


całowosowych. 


PR zastanowieniu ruchu przewidzianych po- 

X0nowych, także na porę zimową roku 

BA wayatkich liniach w obrębie dyrekoyl 

> anoi rakowie. 

Krafują: | de Rosy. Z Petersburga tele- 

NOM pody a. doniesień dzienników o zamierzo- 
yżezaniu taryf koiejowych na 


zboże A 
Świadczenia paS Pet. tel, npoważaioną jest do o- 


a wyjątkiem podwyżsaenia taryfy | 


od mąki, żadna lnae taryfy na zboże nie będą pod- 
wyżŻszone. 


Bońocposzt, 14 września. Posenis na puńaziernik 14'10 
do 14'19, pszenica na kwiecień 190: 14/80 do 14'82; 
ipto ma październik 19'10 do 1912, żyto na kwiecień 
1806 12:66 do 1268; owies nu październik 18'G8 de 
1810; owiea na kwiocleń 1908 1382 do 13:84; kukury- 
due na sierpień —— do —.—; kuknrydsa na wrzocieć 
1168 do 11:70; kukurydza na mai 1906 9882 do 984 
rzepak na słerpień 28770 do 2410. 

Oferty iłozne, chęć kupna dobra, uspoxcblezie silne; 
pogoda nlejednostajna, 


Kronika Iwowsks. 
kawów, 14 września. 

Przybycie ministra. Minister kolejowy dr Der- 
schatta przybył tu w towarzystwie radców mini- 
steryalnych Babnkausa i Kosińskiego 1 sekrəta- 
rza Soblicka, o godzinie 3 minut 6. Na dworcu 
przywitali go wiceprezydent ramiestnictwa hr. 
Łoś, radca dworu Zaleski, dyrektor polisyi Sokech- 
tel. Dyrektor koloi państw. radwa dworu Rybicki 
przedstawił minisirewi wyższych urzędników kole- 
jowych. Po przywitaniu się z cbeonymi, minister 
odjechał do miasta, 

17.434 dzieci (7980 ehłopców, 9454 dziewcząt) 
zapisało się z nowym rokiem szkolnym do szkół 
ludowych miejskich we Lwowie. Charakterysty- 
cznem jest, że w porównaniu z rokiem poprzednim 
chłopców wpisało sig mniej o jednego, dziewcząt 
natomiast przybyło prawie 500. We Lwowie jest 
40 szkół ludowych, mianowicie 17 męskich, 20 
żeńskich i 3 mięszaneo. 

Położenie kamienia węglelnego pod budowę 
gmachu, który pomieści drugą salę gimnastyczną 
„Soko'a-Macieray* we Lwowie, odbędaie sią w nie- 
dzielę w południe. Gmach ten stanie obok obeene- 
go budynku sokolego przy ulicy Sokoła, Wieczorem 
tego daia „Sokół-Macierz* urządza wa właznej sali 
przy ulicy Złmorowicza uroczysty wieszór. 

W Banku krajowym objął jnż urzędowanie dy- 
rektor dr Józef Milewski, b. prefazor uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. 

„Macierz Polska". Rada sskolza krajowa pole- 
clla na nagrodę pi!ności uczniów szkół pospolitych 
kviążeczkę wydaną przez „Macierz Polską“ p. è. 
„O życiu ! dalełaen Mikołaja Roja z Nagłowia”, ne- 
pirał Czesław Pieniążek, cena 50 bal. 

Zmarii. 

Dr Maryan Lewakowski, prokarzysta tutej- 
szej Alli wiedeńskiego zakładu kredytowego dla 
kaudlu i przemysłu, zmarł wczoraj wieczorem. 

Dr Daniel Ludkiewicx, emor. prof. gimna- 
syainy, umarł we Lwowie w 67 roku życia, 


4 Rosyi i zaboru rosyjskiego 
Przed kilka dniami miało się odbyć w Pe- 
tersburgm bardzo ważne posiedzenie rady 
ministrów, na którem miano radzić nad kwe- 
styą stosunku rządu do rozmaitych 
partyj i jego roli w akcyi wybor- 
czej. Stosunek rządu do partyi skrajnej lewi- 
cy i prawicy jest znany. Interesującem jest 
natomiast wyjaśnienie stosunku rządu do par- 
tyi kadetów i odrodzenia pokojowe- 
go. Podobno Stołypin osobiście nie ma nie 
przeciwko tym dwom partyom, a jeżeli nie zde- 
cydował się pozwolić na zjazd kadetów bez po- 
rozumienia się z innymi ministrami, to jedynie 
distego, że w ministerstwie uważają partyę 
kadetów za partyę bojową. Rząd podobno 
zadecydował sprawę odezwy wybor- 
skiej pokierować w ten sposób, aby b. po- 
słom było możliwe branie udziału w wy- 
borach do Dumy. Rząd bowiem zdaje so- 
bie sprawę, że takie widocznie, umyślne usunię- 
cie b. posłów od nowej walki wyborczej wy- 
warłoby jak najniekorzystniejsze wrażenie na- 
wet w bardzo lojalnych partyach, jak „17 pa- 
ździernika* i „demokratycznych reform“. 

Teraz dopiero rząd rosyjski uznał za stoso- 
wne ogłosić ściśle urzędowa „sprawozdanie* o 
wypudkach w Siedlcach. Dotychczas „in- 
formowano* opinię pzbliczaą jedynie za pośre- 
dnictwem petarsburskiej agoncyi telegraficznej, 

tóra bez skrapułu fałszowała fakta i liczby 
i usiłowała okropny ten pogrom zrednkować do 
rzędu „zwykłych* zaburzeń, wywołanych przez 
rewolucyenistów. I obecny komunikat urzędowy 
ma podobną teudencyę. We wszystkiem zatem, 
nietylko w zasadach, lecz i w technice „rządze- 
nia*, „liberalny* gabinet Stołypina idzie śla- 
dem dawniejszych skrajno-reakcyjnych rządów. 

Tymczasem nadchodzi jnż wieść o nowym 
pogromie. Wieś Kupin w okręgu kamie- 
nieckim, zamieszkałą przez 200 rodzin żydow- 
skich, została zupełnie zrabowana i spa 
lona przez okolicznych chłopów, któ- 
rzy wymordowali także kilkunastu 
mieszkańców tej wsi. 

W Kownie zastrzelony został tamtejszy 
policmajster i to w oczach gubernatora. Czy 
i tam władze zemszczą się zato na ludności 
żydowskiej? 

Sprawczyni zamachu w Interlaken nazywa 
sią podobno Tatiana Leontjewna i była 
studentką w Lozannie. Jest ona podobno 
przekonana, że zabiła byłego ministra Dnr- 
ROWA. 

Zapowiedź pogromu w Warszawie. 

Dzisiaj po południu otrzymaliśmy następującą 
informacyę: 

ała Warszawa została podzielo- 
ną na okręgi wojskowa z wyłącze- 
niem władz cywilnych. Dla każdego o- 
kręgu ustanowiono naczelnika wojskowego. — 
Dowództwo rad wojskami w Warszawie objąć 
ma osławiony Meller-Zakomelski, znany ze stra- 
sznych ekspedycyj karnych na Syberyi. (Zob. 


| koresp. z Warszawy. Przyp. red.) 4 wielu stron 
|Indzie zostali ostrzeżeni, że w sobotę 15 b. m. 


lub w dniach najbliższych odbyć się ma po- 
grom w dzielnicach robotniczych i żydow- 


Bankierzy warszawscy zwrócili się telegrafi- 
cznie do bankiara Mendelsohnx w Berlinie z żą- 
daniem, aby telegrafował w tej sprawie do pre- 


jazdy, ważny od 1 maja br., pozostaje MA ministrów Stołypina. 


o Krakowa do posła Daszyńskiego 
przybyła dziś depntacya z Warszawy, z prośbą, 
aby zawiadomił prasę enropejską, 
że w tych dniach odbyć się ma po- 
grom w Warszawie. 


(Telegramy „N. Reformy" z 14 września.) 


Rewizya w Plocku, 
Płock. Wczoraj od godz. 5 do 10 wieczór 
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odbyły się rewizye w żydowskiej 
dzielnicy, która była otoczoną wojskiem. — 
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Na karę śmierci. 
Kijów. Dwie osoby, uwięzione podczas gra- 


Znaleziono czcionki drukarskie. — Dwie osoby |pięży w filii Banku dyskontowago w Białej 


aresztowano. 


* 
* 


Urzędowe sprawozdanie. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Krótkie przedsta- 
wienie „Praw. Wiestnika* o zajściach w Siedl- 
cach jest następujące: 

Dnia 8 b. m. rewołucyoniści strzelali na biu- 
ra policyjne i patrole. Wojsko otoczyło miasto. 
Domy, z których padły strzały, zrewidowano. 
Tymczasem w dzielnicy żydowskiej strelano do 
patrolu; wojsko dało salwy na domy. Strzeiani- 
na 8 b. m. trwała bez przerwy. Ponieweż lu- 
dność edmówiła wydania winnych, artylerya o- 
twarła ogień, przez co 8 domów zostało zbn- 

|rzonych(?1) Po stronie rewolncyoni- 
stów padło 40 osób. Liczba rannych nie 
jest jeszcze skonstatowaną. 200 osób areszto- 
wano. 10 b. m. o godzinie 5 po południu zapa- 
nował spokój. 


Wyjazd cara. 


Petersburg Para carska wyjechała 
wczoraj og. 2 po południn jachtem 
„Standard“ na kilka dni do zatoki 
Fińskiej. W świcie znajdują się ministrowi: 
dworu cesarskiego i marynarki. p 


Prześladowanie byłych posłów. 


Jaransk. Były poseł do Dumy państwowej, 
dnchowny Ogniew, pozbawiony zo- 
stał przezsynod prawa odprawiania 
nabożeństwa. 

Petersburg. Wraz z posłem Onipką jest obsc- 
z uwięzionych jedynastu byłych posłów do 

umy. 

Petersburg. Z powodu licznych aresz- 
towań b. posłów do Dumy, departament 
policyi rozesłał okólnik zə wskazówką, ażeby 
władze miejscowe uciekały się do tego kroku 
jedynie przy dowiedzionej propagan- 
dzie rewolucyjnej ze strony posłów. 


Ucisk prasy. 
Petersburg. Pisma „Poniedielnik* i „Pier- 
wyj Łucz* zawieszono z rozporządzenia 
władz administracyjnych. 


Sądy polowe. 

Moskwa. Wczoraj rozpoczęła się pierwsza 
rozprawa przed sądem polowym. Oskar- 
żone są dwie osoby o zbrojny opór przy sre- 
sztowaniu. 

Odessa. Kiikn oficerów tutejszej załogi o- 
świadczyło generał-gubernatorowi, że nie bę- 
dą w stanie wziąć ndziałn w sądach 
polowych, proszą tedy o dymisye. 


Proces kronsztadzki. 

„Petersburg. Z więzienia kronsztadzkie- 
go wypuszczono 15 osób (1 adwokata, 1 arty- 
stę, 2 studentów i 11 robotników), które do- 
wiodły, ża nie przyjmowały żadnego udziału 
w buncie. Obrońcą b. posła Onipki rząd na- 
znączył sztabskapitaną Popondopuło. 
Sąd ma się odbyć dzisiaj. Adw. Margulje- 
sa do obrony nie dcpuszozono. Wartość takich 
urzędowych obrońców oficerów wykazał proces 
Konoplannikowej. Mowa jej „obrońcy* trwała 
bowiem całą jednę minatę! - 


Strajk pocztowy. 

Petersburg. Związsk urzędników poczto- 
wo-telegraficznych wydał odezwę, w 
której zapowiada wybuch strajku gene- 
ralnego w najbliższym czasie. Związek są- 
dzi, że wobec kłopotów, w jakich obecnie znaj- 
dują się rząd i kapitaliści, Strajk poczto- 
wy będzie najskuteczniejszym spo- 
sobem walki zczynnikami decydują- 
cemi. 


Zapowiedź pogromów. 

Petersburg. „Rjecz* donosi z Odessy, że 
członkowie Związku „russkich ludzi“ w osta- 
tnich dniach okazują silne rozdraźnie- 
nie. Chodzą z trąbkami wyguałowemi po uli- 
cach i biją każdego napotkanego żyda. Sceny 
te codziennie się powtarzają. Pollcya nie mię- 
sza się do tsgo wcale. 


Przeciwko wywłaszczeniu. 


Petersburg. Żydowski Band oraz moskiew- 
ska soczalna demokracya oświadczyły się sta- 
nowczo przeciw zasadzie przymusowego wy- 
właszczenia. 


Skutki systemu nadziałowego. 


Petersburg. Komisya mieszana z przedstawi- 
cieli różnych organów rządowych, rozważająca 
sprawę prawodawstwa włościańskiego, doszła 
do wniosku, że całkowite zrównanie włościan 
w prawach majątkowych nie może być za- 
decydowane bez zastrzeżeń, gdyż 
sprzeciwia się temu zasadniczo przeznacze- 
nie gruntów nadziałowych, służące ja- 
ko gwarancya bytu stanowego. Moc praw cy- 
wilnych zamierzono jednak zastosować do tych 
włościan i gospodarzy rolnych, którzy ziemię 
nadziałowa już otrzymsli na własność. Komi- 
sya zachowała tylko postanowienia, mające zna- 
czenie państwowa i skierowane do obrony in- 
teresów ludności włościańskiej, lub też odpo- 
wiadające tsgoczesnemu pojęciu o prawie wło- 
ścian. Zamierzęno ustanowić normy nadziałów 
włościańskich, oraz ziemi, którą włościanin mo- 
że nabyć w drodza kupna. 


Rozruchy agrarne. 


Żytomierz. W gminach krasnopolskiej 
iczudnowskiej paią slę dwory obywatel- 
skie. Podejrzywają o podpalenie włościan. 


Komuniści. 

Połtawa. W gubernii zjawili się ludzie, mia- 
nujący sig anarchistami -komanista- 
mi, którzy wymuszają pieniądze wszelkiemi 
sposobami. Przeważnie wysyłają oni listy z po- 
gróżkami i oznaczaniem terminu złożenia pie- 
niędzy pod karą śmierci. W Łubnach list 
taki otrzymał „sprawnik* powiatowy. 


Rabunki. 


i Kijów. Do obywatela Ribenki w Seradinej 
|Budie, w powiecie głachowskim. przybyto pię 

ciu policyantów, ubranych w man- 
idury żandarmów, dokonali rewizyi i zra- 
i bowali 60.000 rubli, poczem umknęli 


Cerkwi, zostały skazane na Śmierć. Przyznały, 


że brały udział w zamordowaniu straż- 
nika. 


Maksymowicz. 


Petersburg. B. generał-gubernator warszaw- 
ski Maksymowicz, ma być, jak słychać, 
wysłany do Tyflisu, jako szef wszystkich 
wojsk na Kaukazie. Maksymowicz ma o- 
trzymać najdalej idące pełnomocnictwo dla stła- 
mienia ruchu rewolucyjnego. 
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0 reformę wyborczą w Austryi. 


Jak już korespondent nasz z Wiednia do- 
niósł (zob. koresp, z Wiednia), uchwaliła wczo- 
raj komisya wyborcza $ 7 ordynacyi wyborczej 
w brzmieniu rządowem. Z kilku stron zgłoszo- 
no przy tym paragrafie żądanie prawa wy- 
borczego dla kobiet. Pos. Adler imie- 
niem klubu socyalno-demekratycznego oświad- 
czył się wprawdzie za prawem wyborczem dla 
kobiet, równocześnie atoli wyraził zdanie, że 
zasadniczą walkę o tę sprawę nale- 
ży odłożyć. Wszystkie wnioski o zmianę ter- 
minu osigdłości, proponowanej przez rząd w wy- 
Bokości jednego roku, zostały odrzucone. — 
Przy obradach nad art. I odrzucono wnioski, 
żądające zniesienia Izby panów, a uchwalono 
go w brzmieniu rządowem. 


(Telegr. „N.i Reformy“ z 14 września.) 


Wiedeń. W parlamentarnej komisyi dla 
reformy wyborczej rozpoczęły się dziś 
rozprawy nad art. II ustawy wyborczej, zmie- 
niującym niektóre paragrafy ustawy zasadni- 
czej. 


Żądania Koła poiskiego. 


Poseł Starzyński przypomina, że jaż od 
początku dyskusyi nad reformą wyborczą, Ko- 
ło polskie wskazywało na ścisły związek 
między reformą wyborczą a rewizyą konstvtu- 
cyi w duchu autonomicznym. Mowca 
przypomina dotyczące mowy Dzieduszyckiego 
i Bobrzyńskiego i w d-uższych wywodach nza- 
sadnia konieczność rozszerzenia kompe- 
tencyi Sejmów. Wniosku konkretnego mow- 
ca nie stawia, ponieważ wie, że gdyby zgłosił 
jakąś pozytywną propozycyę w tej sprawie, 
powstałaby długa dyskusya; nie chce więc prze- 
wlekać rozpraw komisyjnych i zgłasza nastę- 
pujący wniosek: 

„Głosowanie nad art II odracza się na 
razie. Wybiera się komitet, złożony z 9 człon- 
ków, z poleceniam przedsięwzięcia rewizyi S$ 
11 i 12 ustawy zasadniczej z 21 grudnia 1867 
w celu rozgraniczenia ustawodawczej 
kompetencyi Rady państwa i Sejmów 
względnie zabezpieczenia autonomicznego 
ustawodawstwa krajów. Komitet rezul- 
taty narad ująć ma w sprawozdanie i przedło- 
żyć odnośne wnioski. 

Zabiera głos prezydent ministrów Becx. 

Barno Beck oświadczył: W sprawie meritum 
wniosku dra Starzyńskiego mnszę całkiem o- 
twarcie przyznać, że z mego stanowiska zacho- 
wuję się z sympatyą wobec tego wniosku. — 
Chodzi o to, aby wypeźnić faktycznie istniejącą 
łukę w naszem ustawodawstwie konstytucyj- 
nem, lukę, która — jak z własnego wiem do- 
świadczenia — rzeczywiście bardzo dotkliwie 
daje się odczuć. Chodzi głównie o postanowie- 
nie $ 11 ust. zasadn. o raprezentacyi państwo- 
wej, lit. k, w stosunku do $ 12 tej ustawy. — 
I właśnie o ile chodzi o te dwa postanowie- 
nia, — a pznkt ciężkości na tej kwestyi tkwi 
właśnie w tych dwóch postanowieniach — je- 
stem w możności oprzeć się na obfitem, i mu- 
szę przyznać, niepocieszającem doświadczeniu. 
$ 11 lit. k, mówi wyraźnie: „Do zakresn dzia- 
łania Rady państwa należy ustawodawstwo, 
dotyczące procednry karnej, kar policyjnych i 
ustawodawstwa cywilnego, z wyjątkiem ustaw 
o wewnętrznem urządzenin ksiąg publicznych i 
takich spraw, które na podstawie ordynacji 
krajowej i tej ustawy zasadniczej należą do za- 
kresu działania Sejmów*. — § 12 zaś opiewa: 
„Wszystkie inne sprawy ustawodawcze, które 
w tej ustawie nie są wyraźnie Radzie państwa 
zastrzeżona, należą do zakresn działania Sej- 
mów“. 

Nie trzeba wcale być prawnikiem, aby na 
pierwszy rzut oka spostrzedz, że według tego 
brzmienia jest nadzwyczaj trudnem pociągnąć 
linię graniczną między ustawodawstwem kra- 
jowem i państwowem. W tym kierunku trzeba 
przejść na drogę interpretacyi. I w ciągu czasu 
powstały istotnie dwie interpretacye: jedna, po- 
jąta w bardzo szerokim duchu na korzyść n- 
stawodawstwa państwowego, jest zdania, że 
wszystko, co należy do zakresu procsdury kar- 
nej, kar policyjnych i ustaw cywilnych, cho- 
ciażby w poszczególnych wypadkach chodziło 
o specyalne interesy krajowe, bezwzględnie na- 
leży do kompetencyi Rady państwa. To jest 
interpretacya, która wkońcu do tego doprowa- 
dza, że rozwiązuje zupełnie jednolitość jednej i 
tej samej sprawy. Druga interprotacya znowu 
stoi na stanowisku wręcz przeciwnem i rozsze- 
rza kompetencyę ustawodawstwe krajowego 
dja spraw czysto krajowych. 

Następnie minister na podstawie własnego 
doświadczenia wskazuje na wypadki, w których 
bardzo wiele spraw nie można było załatwić z 
powodr sporu o kompetencyę między nustawo- 
dawstwem krajowem i państwowem. Wskaznje 
na państwową ustawę o rybołostwie i na nsta- 
wę leśniczą, w których z powodn tego sporu 
nastąpił zupełny zastój. Wskaznje też na kilka 
wypadków w Czechach, gdzie, z powodu podo- 
bnych trudności, ważna sprawy nie mogły być 
załatwiona, poczem wywodzi: Jeżeli więc ktoś 
w praktyce widział wszystkie ta trudności, do 
których obecne postanowienia prowadzą, to nie 
ulega wątpliwości, że z przyczyn czysto rze- 
czowych, bez wszelkich innych ubocznych za- 
miarów, musi się uważać za pożądane stworze- 
nie jasności co do Kompetencyi Rady państwa 
i Sejmów. O ile wniosek p. Starzyńskiego dąży 
do tego, aby stworzyć jasność, mogę, opierając 
się na mem doświadczeniu, uznać go za od- 
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dni wybór subkomitetn, któryby się spra- 
wą tą bliżej zajął Rezultat obrad tego subko- 
mitetn może być dwojaki: Albo sformułuje się 
wniosek, któryby można włączyć do v- 
stawy, albo subkomitet będzie w możności 
tylko przedłożyć rezolneyę, przedstawiającą za- 
sadnicze zapatrywania subkomitetu. Ze względu 
na obie te ewentnalności nie nważam za konie- 
czne odraczanie głosowania nad art. IL, ponie- 
waż, jeżeli subkomitet uchwali tylko rezolucyę, 
w takim razie art. II. pozostanie takim, jakim 
jest, jeżeli zaś przyjdzie z wnioskiem sformuło- 
wanym, wtedy modyfikacya art. II. będzie 
wprawdzie konieczną, ale nie trudną formalno- 
ścią. Sądzę więc, że będzie odpowiedniem nie 
odraczać głosowania nad art. II. Ja- 
stem silnie przekonany. iż wnioskodawca także 
w swem uzasadnieniu wyraźnie to oświadczył, 
że wniosek jego nie ma na celu spowodowanie 
jakiejś zwłoki w obradach i w załatwienia o re- 
formie wyborczej. Przyjmuję to z wdzięczno- 
ścią do wiadomości i podnoszę tylko raz je- 
szcze, że należałoby całą nstawę bez zmian za- 
łatwić. 

Poseł Parish poleca przyjęcie wniosku p. 
Starzyńskiego. 

Godzina 3 popołudniu posiedzenie trwa dalej. 


Przeciw Beckowi. 

Wiodeń. „N. Fr. Presse” występuje przeciw 
wnioskowi posła Starzyńskiego o rewizyę 
konstytncyi i rozszerzenie autono- 
mii Sejmów i sądzi, że komisya dla refor- 
my wyborczej, której Rada państwa przydzie- 
liła tylko sprawę zmiany ordynacyi 
wyborczej, nie ma mandatu do zajmo- 
wania się rozsądzaniem sporu mię- 
dzy Sejmami a Radą państwa. „N. Fr. 
Presse“ wypowiada zdziwienie, że br. Beck o- 
świadczył się za wyborem snbkomitetn i sądzi, 
że nienfność Niemców skutkiem tego jeszcze 
bardziej wzrośnie, tak, że zadać sobie bę- 
dą musieli pytanie, czy jest miejsce dla 
Niemców w gabinecie Becka? 


| ZE O 


Aolefeniezma | istegral isnie 
wiadomości „W. Rafermy* 


z gaia 14 września 


Koncentracya stronnictw czeskich. 


Praga. Poseł dr Kramarz ogłasza w „Na: 
rodnich Listach“ dragi artykuł w sprawie 
koncentracyi stronnictw czeskich 
Proponaje on, ażeby zastępcy wszystkich stron- 
nictw, które chcą prowadzić politykę pozyty- 
wną, demokratyczną i postępową, 
utworzyli wspólny komitet dla przeprowa- 
dzenia przyszłych wyborów. Kramarz zaleca, 
aby ułożono wspólny program i zawarto kom- 
promis co do liczby mandatów dła każdego 
stronnictwa na całe lat 6, tak, aby nie było 
nowych starć przy wyborach ściślejszych i uzu- 
pełniających. Po wyborach mają wszyscy po- 
słowie czescy utworzyć jeden wielki klub 
czeski. 


«  Wiece dla Słowaków. 


Praga. Do „Politik* donoszą z Berna, że w 
Hollsztynie i Welchundzie odbyły się 
dwa wielkie wiece dla Słowaków, na któ: 
rych nchwalono adresy do papieża, błaga- 
jące pomocy i opieki przeciwko madzia- 
ryzacyjnymdążnościomwęgierskich 
księży i biskupów. 


Arcyks. Franciszek Ferdynand w Bośnii. 

Trebinje. Na przyjęcie arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda miasto udekorowano. Arcyksięcia 
powitali dygnikarze hercegowińscy i biskup 
z Mostara. Arcyksiążę oświadczył, że cieszy go, 
iż osobiście przekonać się może o postępach 
tego krajn. 


Trzęsienie ziemi. 

Palermo. W kiiku gminach w okolicy Paler- 
mo i Termini powtarzają się ciągle wstrzą- 
śnienia ziemi. Kilka domów zostało uszko- 
dzonych. Ludność oboznje pod gořem niebem. 
a | 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michail Komopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym ziale nie pochodzą od 
redakeyi). 


Podziękowanie. 

Ojciec mój, Jan Jachniak, miał zamiar mnie, 
córce swojej, zabezpieczyć posag i wziął na ten 
cel police Towarzystwa imienia „Gizeli*, (pod 
protektoratem Jej ces. i król. Wysokości Arcy- 
księźniczki Gizeli. Jednak, jak to się dzieje u 
nas ludzi, zawisłych od pracy rąk, już po kilku 
miesiącach przestał płacić. Zapomniało się w 
calości o tem, Przypadkowo dowiedziałam się 
od osoby, która również w Towarzystwie imie- 
nia „Gizeli“ córkę ubezpieczyła, że tewarzystwo 
to posiada specyalny fundusz dla wyposażania 
biednych dziewcząt. 

Udałam się więc do Towarzystwa z prośbą i 
otrzymałam wczoraj 150 K w gotówce, za co 
temu humanitarnemu Towarzystwa składamy 
serdeczne podziękowanie. 3961 

Anna Kowalik z domn iachniak. 

Kraków, nlica Straszewskiego, 4. 

Jan Jachniak, w łaźni rzymskiej, 

Kraków. św. Sebastyana, 11. 


Dr Józef Liebeskind powróci. 
Ulica Dietla, 79. Teleton 403. 


Teatr Rozmaitości 


w Parku Krakowskim. 


Dnia 15 w sobotę i 16 w niedzielą odbędą 
się pożegnalne przedstawienia, których program 
częściowo świeżo zaangażowzny: Feliks Wagner, 
tenorzysta polsko-włoski; Elsa de Cama, bale- 
tnica; Elsa Scholtes, żonglerka - eiwilibrystka. 

Ceny miejsc: loża na 5 osób 15 K, I miejsca 


powiedni i sądzę, że nie będzie wcale trn-|K 2'50, II K 2, II K 150, balkon 80 h. Począ- 
dnem znaleść sinszną granicę, bez zabierania tek punktualnie o godz. 7. Budynek teatralny 
|ochroniony przed przeciągami i niepogoda. 


państwu, co sią państwu należy. 
Co się tyczy strony formalnej wniosku, po- 


Izwalam sobie podnieść, że uważam za odpowie- 


p le łaskawym wzgiędom Wiel- 

01864M możnych Pań swą Pra- 

cownię snkien damskich. 
Zofia Makowska 


3948 L 3 ul. Biskupia 5, parter. 


_Lekcye na rortepianie. 


Wiadomość: ulica Porclnka, hotel Na- 
3941 1 3 


rodowy. 


Wi o inteligentna, w średnim wie- 

owa ku, poszukuje posady zarząd- 

czyni w inteligentnym domu. Zgłoszenia 

Michaiczeska poste rest. Ghorośnica. 
8988 1 3 


KORESPONDENT 


rutynowany, z korespondencyą niemiecką, pol- 
ską i angielską, poszakuje posady. Pisze biegle 
na kilku systemach maszyn. Przyjmie ewen- 
tualnie posadę mundanta. Łaskawe zgłoszenia 
R. Allan, Bosaoka 11, II p. 3948 1 6 


| gig! handel delikatesów i 
korzeni z restauracyą pod korzy- 
stnemi warunkami do nabycla w Pod- 
górzn. Wiadomość w Podgórzu, Kalwa- 
ryjska 1. 2. 3944 1 2 


Fortepian używany 
tanio do sprzedania lub do wynajęcia. 
Łobzowska 3, przy wałach. 39401 3 


PALARNIA KAWY 


Kawy palonej 
najnowszym 
(SE) EE: 
REŻ „Rtg pen" 
M. JAWORNICKI. 
2846 158 0 


p Į z 6 dzieci, bez 
Biedna wdowa piw de 
życia, wyrzucona z mieszkania, prosi 
o wsparcie. Datki pod A. Ł. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 3954 1 32 


Rząd. npow. 


SZKOŁA GRY FORTEPIANOWEJ 


przyjmuje jeszcze wpisy do 20 b. m. Udziela 
też lekcyj poza domem. — Adela Fischer, 
św. Jana 3. 3959 1 2 


Kamienica 


z oficynami i ogiodem na przedmieściu Krako- 

wa, z rocznym dochodem 1700 złr, tanio do 

sprzedania. Wiadomość: Grzegórzki |. 4 u A. W. 
3965 1 3 


Psy tetery Helgońskie 


bardzo ładne, salonowe i do polowania 
doskonałe, szczenięta są do sprzedania. 
Kraków, ul. Batorego l, 17. 886112 


Ucznia 


do praktyki w sklepie i w pracowni 

poszukuje skład fater P. BOUFFAL 

dawniej A. Armatys i Sp., Kraków, 
Rynek |. 22. 3809283 


Źródła Wisły 


Wieś Wisła, Śląsk austr. Poło- 
żenie urocze wśród gór. 


Hotel Pension „Piast“ 


Dom murowany. Kuchnia smaczna i zdrowa 


Sezon Zimowy 


Pokój z sałodziennem utrzymaniem wrat z ob- 
aługą i opałem dziennie 5 koron. — Kąpiele 
gorące w zakładzie hydropatycznym. Czytel- 


mia, dzienniki. Bilard. Fortepian. Powozy na; 


miejscu. — Odległość z Krakowa 5 godzin. — 
* Droga prowadzi przez Trzebinię, Dziedzice, 
Bielsk, Goleszów i ostatnia stacya Ustroń, 
stamtąd 1 mila do Wisły. 
Adres dla telezgramów: Piast. Ustroń, 
Wisła. 8942 1 6 


Willa, „Maja“ 


w Wiśle, na Śłąsku austryackim, pierwsza po 
prawej stronie gościńca, piętrowa, m wieżycz- 
kami. 

Pokoje wysokie, suche, słoneczne, wygodnie 
urządzone, z piecami kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, licznemi werandami i dażym tara- 
sem, Wodociągi, ogród spacerowy, łazienka 
ogrzewana do użytku gości. 

Pokój z całym utrzymaniem, pościelą, świa- 
tiom i usługą, od 5 kor. dziennie w zwyż, za- 
leżnie od wielkości pokoju. Kuchnia smaczna 
i zdrowa. 

Bliższych szczegółów udziela odwrotną pocztą 
właścicielka posesyi Helena Kiełozewska, 
przez Ustroń, w Wiśle, willa „Placówka“. 

3621 11 12 


Gratis i franko 
wysyłam każdema swśj wielki, bo- 
gato liustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich iun- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzajn. — HANNS KONRAD, 
Dota try | towarów muzy. 

aznych w Brlx Nr 628. 


Skrzypce dla początkujących już za 
K 480, K'KO, 6-—, 880 i wyżej. Śimyozki po 
K —'80, I*—, 1:40, 1'80 l wyżej. Cytry, bar- 
monle itd. również na składzie. Ryzyka nieme. 
Dewolne wymiana iek zwret plealgdzy. 

2887 33 60 


4 Pyrażaraui Luorasiiaj w Erakawia. ai Jneielleżaka 0 


"R | 
jedyny pewny środek do zupełnego wy- 


Krak 
JUż 


Podaję do wiadomości Rodziców, że z po- 
czątkiem bieżącego roku szkol. otwieram przy 
pryw. seminaryum nauczycielskiem 


kurs przygotowawczy 


dla panien, które dla braku odpowiedniego 
wieku lub przygotowania nie mogą wstąpić 
do seminaryum. 

Do klasy I. Sskoły ówiczeń przyjmuję 
dzieci od lat 6 za opłatą 6 koron miesięcznie. 
Godziny nauki od » do 1% przed południem. 
Wpisy na kurs przygotowawczy i do szkoły 
ćwiczeń trwają do 20 b. m. 

Sebaida Miinnichowa 


3896 4 6 Starowiślna 13, II p. 


Kamienica 

II p. z ogródkiem 200 sążni, przyno- 
sząca 81/4%/, czystego dochodu od wło- 
żonego kapitału, zaraz de sprzeda» 


mia. Adres: Ludwika Stndnicka 
poste restante Podgórze. 3508 12 12 


dwięży miód pszczelny lipcowy 


deserowy, patukę, wysyła w 5 kg. blaszankach 
po 6 koron z upłatą poczty i blaszanki. — 
Dla pp. kupców na żądanie w beczkach od 
100 do 900 kz. koleją. — Zarząd dóbr | paatak 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach, poosta 
Slumikowoe. 8464 28 25 


Rachmistrz 


główny jednego z wielkich majątków 
w- Głalicyi, gdzie zastosowaną jest ra- 
chunkowość podwójna, posiadający egza- 
min z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej, życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, buchal- 
tera, kasyera lub likwidatora w wię- 
kszym majątku. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr. „N. Reformy“ pod 3616. 
8816 12 12 


Zmiana lokalu! | 


Handel pod firmą 


Fi. Kretschmer 


w Krakowis, 
istniejący od r. 1872, został przenie- 
sony z Rynku gł. l. 10, 


na ulicę Szewską 23 


i poleca Szanownej Publiczności wszel- 
kie towary korzenne i norymberskie. 


Fabryczny skład 


grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju OGWGGGOGGOG©©©©©9830000008009G608 


kart do gry, zabawek dziecięcych, przy- 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. 8179 20 24 


= o $i 
Wino! 
wskutek korzystnego zbioru dostarozam 
z poręczeniem naturainego dalmatyńskie- 
go czerwonego wina, dobrego, łagodnego 
litr po 40 halerzy 
stacya kolejowa Fiume. Najmniejszy 
odbiór 30 litrów w beczce. 
PA” Próbza (5 kg.) opłacona do każdej 
poczty kosztuje 3 K. 


Edmund Pauk, Rjeka (Fiume). 


8408 6 8U 


„KONEJOŃ: 


tępienia wszelkich gąsienic i owadów 
na kapuście, jarzynach, drzewach owo- 
cowych, kwiatach itp. w puszkach po 
1 K. Do nabycia w handlach nasion i 
kwiatów, lub wprost w lDrogneryi 


w Kołomyi. 3440 14 15 


Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


JANA WOLNEGO. 


Główny skład I fabr. trumien przy ul. ów. Tomasza 4 
(tuż zy placu Szezepańskim) Telefon Nr 331. 


Filia ul. Kopernika 1. 8. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 
Również podejmuje sią przewozu zwłok do wszyst- | 
kich krajów Europy. Zakład posiada własne na- | 
we majwspaniałsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na | 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym- 
czadowego przechowania za miernym <zynstem | 
8718 ba o | 


miesięcznym. 


Nowości 


HENRYKA 


Wielki wybór w wełnie gładkiej i ang., jedwabi na suknie i bluzki, 


FEFElanelki — Barchbhany- 
Próbki na żądanie franko. 


NOWA REFORMA, Sobota 16 Września 1906. 


najlepsze francuskie * ‘ 


bibułki do papierosów. 


8218 8 10 


HELENY KAPLINSKIEJ 
Kraków, Gołębia 5, I. p. 


obejmuje: 6cio klasowe Liceum z prawem publiczności i 4ro kla- 
a szkołę przygotowawczą z programem szkół normalnych. 


DO MAGAZYNU 
SCIWARZA 


ów, Grodzka 13, tel. 43, 
raadeszity. 


Żapisy przyjmuje Dyrekcya od dnia 24 sierpnia codziennie od 11 do 1 
i od 3 dn 5, Egzamina wstępne i poprawcze odbywać się będą w dniach 


6 i 7 września, Rok szkolny rozpocznie się 10 września. 3880 15 0 


Z powodu zwinięcia elektrowni przy teatrze miejskim w Krakowie są do 
nabycia: 


2 motory gazowe firmy Langen & Wolf, każdy o sile 


50 K. P. wraz z rurociągiem. 


2 dynamo maSzyny dla prądu stałego o na- 


pięciu 120 — 180 wolt. 


1 baterya akkumulatorów ° nismo p 
1 kompletna rozdzielnica 


duży wybór. 


3627 2 9 


z podwójną ładowni- 


4 = cą i połączeniami. 
KE NAT = | > Urządzeni ż żna oglądać każdego dnia. Oferty należ ié d 
rządzenia powyższe można oglądać każdego dnia. Oferty należy wnosić do 

% OTW > SCI $ prezydyum Magistratu stoł. król. miasta Krakowa. 8777 8 8 


Mieszkanie Książki szkolne 


do nabycia w księgarni 


D. E: FRIEDLEINA 


Kraków, Rynek 17. 
3692 14 26 


składające się z 5 pokoi, 2 przedpokoi 
i kuchni, na III piętrze w domu prży 
ulicy św. Anny L., 3, jest do wyma» 
jęcia od października b. r. 33862 100| 
udziela lekcyj zbio- 
FTANCUZKA rowych za 2 K,— 
d i wynajmuje Tow. Eleuterya. Ui. Smoleńska 22, I p. 8908 8 8 
Warunki u skarbnika p. St. 
Reina, sklep Armatysa, Rynek 225 
8910 2 5 


Obwieszczenie. 


Do rozpoczętego kursu buchalteryi i rachun 
kowości państw. przyjmie się jeszcze X panie 
i trzech panów lecz mieswłocznie. 


Polski Inst. handiowy 
jul. Długa 17, II p., na prawo- 
Próbna nauka każdego czasu. 3895 8 3 


Lekcji gry fortepianowej 


(początków) udziela zdoiny młody czło- 
wiek po niskiej cenie. Nauka sumienna. 
Ul. Zwierzyniecka 19, od godz. 11—%8 
i 5—7. (Stróż wskaże). 3808 6 6 


Mieszkanie 


parter, 4 pokoje, przedpokój, kuchnia. 
łazienka, przy ul. Pańskiej l. 6 od 1 
października do wynajęcia. 3922 8 8 


Bezczeltia reklama! 


Na wiosnę b. r. przzsłał mi niejaki p. Bernard Josefsthai, kra- 
kowski agent Browaru „Lówenbrau* w Monachium i „Akcyjnego bro- 
waru w Pilźnie*, kilka hektolitrów piwa piizneńskiego z browaru akcyj- 
nego na próbę, inny zaś agent pięć hektolitrów piwa à la Monachijskie 
z browaru trzcinickiego również na próbę. 

Ani jednego, ani drugiego piwa po wypróbowaniu nie 
przyjąłem na sprzedaż. 

Kiedy następnie i piwo „Lówenbrau* usunąłem od sprzedaży i po- 
stanowiłem utrzymywać na składzie jedynie i wyłącznie znako- 
mite piwo pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w Pil- 
źnie marki B. B. i również znakomite speoyalne Ekspor- 
towe piwo okocimskie, rozgniewany tem p. Josefsthal spowodował 
umieszczenie w ogłoszeniach pism codziennych przez Browar „Lówen- 
briu* „Ostrzeżenia, którego jedynym celem jest zemsta i tania 
reklama cudzym kosztem. - 

Reklamą tą, której tekst okazano mi przed ogłoszeniem, grożono 
mi bezskutecznie — chcąc na mnie wymusić sprzedaż niemieckiego | 
piwa. 

Oswiadczam bez ogródek, że gdyby produktem krajowym udało się 
zastąpić piwo bawarskie, nie wahałbym się ani chwili poprzeć jak naj- 
usilniej przemysł ojczysty. 

Wobec podstępnej treści reklamy p. Josefsthala, stwierdzam jednak 
całkiem stanowczo, iż to ja wyrzuciłem „Lówenbraua* z dniem 1 sier- 
pnia b. r. z powodu, iż przysłano mi piwo zepsute. 

Rozprawa sądowa będzie najwłaściwszą odpowiedzią na oszczerstwo. 


Roman Drobner 
3945 1 2 kupiec i właściciel kawiarni. 


na ii m EE mh 


Dla Matek! 


Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często okazują na skórze pachwiny, 
w okolicy kiszki stolcowej, na podbródku liczne starcia, ranki powierzchowne, 
sączący wyprysk, lub tym podobne choroby. Jedynym środklem na to jest: 


HAYA“ PUDER 
ANTYSEPTYCZNY 913 70 hal. 


przez powagi lekarskie zalecany. 
Tysiące podziękowań ! 
Ostrzega sią przed naśladownictwańci! 
Wlatego żądać należy wszędzie tylko Pndru Maya. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 3299 29 52 
Główny skład wysyłkowy N. MAY, aptekarz, c. ik, dostawca nadw., Lwów., 


w Rynku gł 1. 17, II pię- 
tro, na odczyty i zebrania, 


Poznańczyk 


załatwia wszelkie korespondencye nie- 
mieckie oraz tłomaczenia po przystę- 
pnych cenach. Ul. Zwierzyniecka 19, II, 


od godz. 11—2 i 5—7. (Stróż wskaże). 
3804 5 6 


ci, którzy pragną nauczyć się 
Wszy scy języków obcych, jakoto: an- 
gielsk., franc, niemiec., „Eaperanto*, ro- 
syjn., a cudzoziemcy polsk., zechoą łask. podać 
we adresy. Loekcye zbior. i oddz. Wykład 
podług słynnej metody Berlitza. Każdy ma 
możność uauczyć się języka w krótkim czasie 
i ze stos. mał. trudem. 
Zgłoszenia pod „A. B. O.“ przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 3448 9 9 


Lekcyi rysunków 
i kaligraiii uuzteiam w prywatnych zakładach 
naukowych męskich i żeńskich, oraz w domach 
prywatnych. Wiadomość w Akad. sztuk pię 
knych u szwajcara. 3916 3 6 


—m——— 


Kelner z gotówką 2000 koron 
rutynowany zawodowiec, poszukuje posady lub 
odpowiedniego interesu. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. Be- 
formy" pod znakiem „Dlia kelnera". 392888 


Nauczycielka muzyki 


z patentem wiedeńskim, uczennica prof. 
Dachsa udzieła lekcyi gry na fortepia- 
nie. Na życzenie przygotowywuje także 
na wyższy kurs do konserwatorynm 
wiedeńskiego albo krakowskiego. Zgło- 
szenia przyjmuje od 10—1. 
Amelia Rokach. ul. Pijarska 9. 
8846 8 3 


ekstraktam do czyszczeniaĘ 

Globus 
j A Świecie. =: 

CZzySZUZEŃ lą s. 


Nauczycielka isiga przygotowuj 


8I P rog] 


łowym przygotowuje 
do matury seminaryalnej i do kwalifiki. Rów- 
nież udziela lekcyi panienkom ze szkół wy- 
działowych i ludowych. Na żądenie udziela 
iekcyi języka niemieckiego. Wiad. Wolska 23, 
parter, pomiędzy 2 a 5 godz. 8518 4 i 


Udzielam lekeyi gry na skrzypcach 
Bernard Li»pel, Dietlowska 69. 


Dyplom. skrzypek konserwatoryum. 
3546 7 


KA A" 1m elegancko urządzona, 
Cukiernia dobrze się rentująca, 
jest zaraz do sprzedania. 

Adres w Administracyi „N. Refor- 
my“ pod 3882. 388% b 14 


Brnusznice 


(Prensselheeren), bardzo tani, zdrowy i smaczny 
owoc na kompoty, wysyła w 5 kg. koszykach 
za zaliozką 250 K — H. Marcinkowa w Wite- 

wle, p. Czarny Danajec. 8883 5 6 


de Francais, Place 
Leçons Szczepański 7, an Lier ó- 
tage, sur la galerie, chez Melle Rou- 
quand (Silvie). 8821 5 6 


Kowala 


samoistnego z egzaminem kucia kont 
znajomością maszyn parowych, potrze” 
bnje zaraz kilkanaście gmin. 
Zgłoszenia: Obszar dworski, Bi” 
skupice Melszt., p. Czchów. 
3892 8 2 


Wyst.puwes z Stt outs 1904 Grand Prix 


Poszukuje się 


zaraz poważnego akademika lub star- 
szego pedagoga, któryby się podjął o- 
pieki nad chłopcem szesnastoletnim na 
wsi przez przeciąg roku. Adres złożo- 
ny w Głównej agencyi Dzienników pl. 
Maryacki 2. 8924 3 3 


O trmrFrit jun. 
>” Tow.akc.wLipskui Chebie 

Prandziwy tytkozeznakame ochroanemi 
„Globus“ żelazkiem. 


‘>W kartonach:w 'szędzie dò nabycia. 


pewnie 7 
krochmalu polyskowego srebrnego 


R:ealność 


niewielka z placem bndowianym i gruntem 
urodzajnym, przy głównej drodze, tuż koło 
Krakowa, zarati do sprzedania. Po przy- 
łączeniu do Krakowa wartość 10-ciokrotna. 
: Wiadomość: Wajda, Kraków, ulica Staro- 
wisina 45. 8502 14 18 


1648 9 14 


SG SE. i = le a RH. «LR 
Christopha lakier 
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka kor. 11:80. p 
Kraków: Szarski i Syn. Rynek główny 6, Maurycy Kretaler 
"ru ul. Grodzka, Fr. Zopotkh | Sp. ul. Sienna 12, Biała: E. Kruppa, 
CBS Bochnia: J. Michnik, Dębica: Towarzystwo handlowe, Jarosław : Joanna § 
Dąbrowska, jaworzno: T, Dendera, pe. ję? Fr. Matyszkiewicz, Tarnów: Fl. Scharf, 
Dziedzice: Bracia Nitsch; Trzyniec: Flach; Zywiec: I. J. Danko. 1629 8 8 


z = EN 


— 


WR |= =ECT, KRA 
fabryka wód mineral. sztucz. Ogg” i spacyalnych lecniczych a zr 23 1 Idtie, Mik (Czech) 


Cukiernia Grissbacha 


w Przemyślu, przyjmie uczni* 
do praktyki, 8836 6 6_ 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy ni. św: Gertrudy pod Nr. 4, 3715 91 0 
wyrahia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone pzzez toż Tem. 


wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemłoznym wodom: BILIŃSKIEJ , GIESHUKEBLEREKIE., 


Lalki 


I. wyłączny skład I klinika 
Kraków, Wolska I, 
Największy wybór lalek 
wszelkiego rodzaju. 


Deserowe winogrona kuracyjnd 
słodkie (Chasselas) 5 kg. kor. 250 wysyłe 
Dr. Horwath w Sxontendre, Węg”?* 


uzuszki, kapelusiki itp. w największym wybo- 
3472 7 89 


SELTEBSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież Specyalność: Lalki. z pra- 3624 6 10 
E wdziwemi włosami do) ____ 
specyalne lecznicze czesania, biaszanemi gło- Š i 
jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne wami i Mi (ZEL S 
s przepisa Prof. Jaworskiego. strojach. ng IS esso 
Bprzadaż cząstkowa w aptekach | dragaeryaob. — Conniki ea żądanie franco. Kompictwa garderowa dla lalek: buciki, pon- 


3813 6 G 


36 Floryańska str. II p. 
Emas: årakarai k A. Góni. 


rze! na składzie. 


-- Wyższy zakład nankowy żeński z internatem -- 


